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L w ó w  23. lutego.
Smutny widok przedstawił Dam zjazd pre­

zesów rad powiatowych, z którego w osobnej 
rubryce zdaliśmjr sprawę. Ktoby nie znając kra­
ju naszego przeczytał ustawę powiatową galicyj­
ską, mugłby słusznie przypuszczać, że prezes 
rady powiatowej —  to chyba szczyt inteligencji 
całego powiatu Wybiera go rada, w której mi­
mo mylnej ordynacj. wyborczej, większość mają 
Żywioły inteligentne —  taż rada porucza mu nie- 
tylku kierownictwo posiedzeń, ale i ster wyko­
nawczego ciała, jakim jest wydział powiatowy. 
Naturalne więc przypuszczenie —  ze prezes ra-

wili wszelka reform^, a zgromadzenie po „nie- na pamięć i wyprowadzić z niej naukę dla 
■■■Ł ■ ■ • 1 • naszego własnego obozu.jasnej i bsł»mutnej“ dyskusji, wtoku której za­

przeczyło własnej swojej dniem poprzód powzię­
tej u c h w a le ,  rozeszło się bez żadnego zgoła re­
zultatu. Byłoby to bardzo śmiesznem —  gdyby 
tak bardzo smutnem nie było!

Nie chodzi tu już o samą ustawę drogową. 
M o ż e  i bez marszałkowskiego zjazdu *ejm z 
nią sobie j^koŁ da rady. Ale chodzi o ten smu­
tny dowod nieudolności- tych, którzy jak powie­
dzieliśmy mają aiby reprezentować inteligencję 
kraju, którzy —  przyznajmy to —  po dziś dzień 
jeszcze ster spraw krajowych w ręku sweęa trzy-

UyTowTiien w 3 0 Mer “ «re sZ ? «a_ niejako iatele- | OftoJli O J ^ m e ^ l i w ,
K  ra irgo p o S a ;  powioieo $  naj , r bi- j ^  ooru^oac ^
,n i*“ ™  iBi rftore‘.eataotem. Złąd drugie -  ro- • , run„  w W iedniu, ak ietniejszym jej reprezentantem. Zitąo nrugie 
wnież Maturalne przypuszczenie, iż zjazd wszy­
stkich prezesów całego kraju , powinien być wy­
skokiem iego inteligencji...

Zleb/smy jednak musieli krajowi wróżyć, i 
o przyszłości jego zrozpaczyćby nam przyszło, 
gdybyśmy po ostatnim zjeździe marszałkowskim 

mieli wnioskować o inteligencji kraiu. Dawno 
sala obra 1 w ratuszu —  a na wet i w gmachu 
kredytowego towarzystwa —  nie była świadkiem 
takiej nieudolności, takiej niep iraduości nawet 
w  prostych kwestjacli formalnych, takiego po­
gmatwania pojęć, jak podczas tego zjaw i. JNa 
zaozecie oświadcza przewodniczący, iz trzymać 
się trzeba *ra l y o j i  kraju w drogowej sprawie. 
Tradycja! ileż razy tego pięknego słowa me nad­
używano ! A w sprawie drogowej — o jakiejże 
tradycji może być u nas mowa? D/iury w m > 
gtach i łatanie ich przez położenie kawałka zgni­
łego drzewa — wyboje w drogach, i zaoelnia- 
nn ich zeschłem błotem —  niesprawiedliwość 
W rozkładzie ciężarów i opieranie się wszelkim 
sprawiedliwym reformom —  oto nasza d r o g o ­
wa  t r a d y c j a ,  której przewodniczący trzyma
się kazaliZgromadzenie z początku zapędziło sie w 
kierunku, tej tradycji nieprzychylnym. Po dlu-

chaotycznej dyskusji uznało, złą je^t dzi­
siaj obowiązująca ustawa. Po tej uchwale —  
która napełniła otuchą ludzi pragnących jakiego 
takiego organicznego rozwoju w kraju —  nastę­
puje "wybór komisji, majacej sformułować szcze­
gółowe wnioski z uchwały tej płynące. ł coz

lwiąt uj. Wyiiti Krajowego
o c. L Badzie szkolnej galicyjskiej,

go-
zrobiono? Wybrano komisję , której w ie  -

1 ą r _________________________ n l A i t m A ^ n a  'f  f i «1-przeciwną była reformie, więc niezgodną z do 
piero co zapadła uchwałą Zapytywano nas —-  
jak s ę  to stać m ogło? bo to rzecz niepojęta
dla prostych śmiertelników nie będących preze 
sami, Odpowiedź na to pytanie znajdziemy... w 
aamieszczonym niedawno w Dzienniku gło^-e z 
Pokucia, o naszem życiu publicznem: Pan Pro­
sper zauny obywatel, gotów do posług, wybrać 
go! Pan Maciej, sąsiad kochany, szlachcic z 
dziada pradziada, zamużny —  wybrać g<i r —  
chociaż jeden i drugi nie będzie mógł zadaniu 
swemu odpowiedzieć. Tak się dzieje z wszystkie- 
mi u nas wyborami, tak się stało i z tą komi­
sją. Oczywiście, że zwolennicy „drogowej tra­
dycji" będąc w komisji większością, uniemożli-

prze ważnie w te dzielne ręce złozoną Są je­
szcze p*o wsiach, pomiędzy właścicielami wię­
kszych posiadłości siły ieps;.e ale. te g y  me 
wwrobiły sobie wpływu by obalić zniedołężmałe 
powagi, czy odwagi uie n.ają, by przeciw nim 
w ystą p ić  —  dosvć ża to cc nam się na zjeździe 
m a r . fałkowskim jako suma rcpzezsntaatów oby- 
w telstwa wiejskiego przedstawiło, dało smutny 
obra* nieudolności i zacofan a

Przypomnieliśmy wCŁoraj — ie te żywioły 
dw?a razy iuż brały w ręce akcję wyboiezą w 
kraju, i w sw oim  duchu ją przeprowadziły. W 
r. 1870 zebrał się zjazd marszałkowski —  z któ­
rego wyszedł ów fatalny komitet przedwyborczy 
do' sejmu. Po zjeździe tym odbyły się równo­
cześnie dwa zebrania: zjazd prezesów tych miast, 
które wybierają posłów do sejmu, zw ołany przez 
komitet marszałkowski na to, by wybrawszy de-

(C i^g d*U «y).

Wszystkie czynniki, skradające się na roz<v<5) wy­
chował** puoliczaogo, nie dadzą sic anf cyframi wy­
razić ani w stuWL ująć; słuszna więo, ażeby jako na 
miaiT dobroci jego i rzeczywistych postępu? , zwra­
cano także oko na owe zaufanie, któ^em otacza pu­
bliczność władzę, sprawami wychowania kierującą. 
Ze w tym właśoie wzglęaaia zdaje się być zgodni* 
opinia prawie całej ludności Galioji — bo tylsco z wy­
jątkiem owych nieliczuych frakoyj, których rzeczni­
kami mienią się być Oiikarzyebie, występujący w Ra­
dzie pałitw a— dowodzą głosy dzienników krajowych 
różnych polisycsnych odcieai, które na pierw ssą wieść 
o oskarżeniach wzięły w ob-onę galio. Radę sskolsą, 
pomim?, iz przedtem niektóre z nich, z narodowego 
wychodząc stanowiska, z powodu szuzegółowyeh wy­
padków niejedno jej miaty do zarzucenia. Teinżs sn- 
matii zaufaniem obdarzały i obdarzają Kadę szkolną 
galicyjską krajowe władze autonomiczne i rządowe, 
wreszcie S»jm krajowy, którego zaufanie ma zresztą 
tę praktyczuą doniosłość, iż się wyraża w znacznych 
sumnch na cele wychowania wotowanych. Wiadomo 
wszystkim, że utworzony z funduszów normalnych 
fundusz szkolny krajowy posiada zanadto mały ma- 
jątes zarodowy, aisby >ohcdami tegoż, wliczywszy 
w nie skromną Bubwencję państwa, uczynię można 
było zadość nowszym wymaganiom, szkół ludowych. 
Jus obecni a, pomi no żt nie doaiątraięto jeszcze ani

riii l l e a n i  n a .  __ J - ? . E • ■ f ł

legata miasta zdał się na ła ^ ę  komitetu —  a 
. stronnictw postępowych, którydrugi zjazd tz. 

m iał połączyć wszystkie odcienia postępowego 
obozu do" wspólnej akcji. Pierwsi czekali ta re­
zultat obrad drugiego zgromadzenia, zai? m po­
wzięli decvzję poddania się marszałkowskiemu 
komitetów. Tymczasem umiłowanie zorganizo­
wania stronnictwa postępowego nie powiodło się. 
b ośrnv nie pojęli grożącego niebezpiecieńitwa, i 
rozbili się skutkiem wewnętrznych rozterek. I 
oto przez tych lat pięć, KtOre od tego czasu u- 
płynęły, zbieramy plon obfity tego nierozsądku 
naszego —  zbieramy go w zakonserwowaniu 
wszystkiego złego jakie w kraju było, a nawet 
w spotęgowaniu go poi nie jednym względem! 
Żywioł, z którego wyszedł ówczesny komitet 
marszałkowski nie stracił wpływu jaki miał na 
sprawy krajowe — ab też nie uronił atu joty 
z nieudolności swej politycznej i organizacyjnej, 
jak nas najlepiej teraźniejszy zjazd marsza

niemożności doraźnego sprawdzenia, lub co gorsza, *w 
sposób nielojalny wytoozone zustały przez aprawozda- 
wcę po zaniknięciu debaty, a zatem w cnwili, gdy 
tylko miristrom służyło jeszcze prawo zabierania gło­
su, a wszelka odpowieaż z krzeseł poselskich była już 
nieu ożli* ą.

PoBeł Kowalski rzekł między innemi (pag. 329l): 
„Było to 16gc grudnia 1865 , gdy sprawozanwca od­
nośnego projektu w Sejmie galicyjskim, przemawia-, 
jąo z oatentaoją, to przedewszystkiem podnosił, Żfc, j  
wzoru dla urządz.ć się mającej Rady szkolnej kr»jo-4b 
wej należy szukać w r  arszawskiej komisji edukacyj- <- 
nej, i stamtąd wziąć gotowy plai dla a atutu organi­
zacyjnego.“

Nie idzie tu. o w y a r y , bo jeśli w nich ma 
mieścić oskarżenie, natenczas wumiżmy oświadczyć , 
t nie widzimy, ażeby wspomnienie władzy, której pra­

ce znalazły swego cz“ su u i-ządu pruskiego wyrazy 
pochwały i podziwu, m ało być w ^kimkolwiek kie 
ruuKu ubliżające lub karygoaue —  to ieanak zas.ana- 
wia, iż powiedzenia takiego me ma wcale w stenogra­
ficznych bapiskuch posiedzenia sejmu galicyjskiego z 
dnia 16go j rudnia )8G5. Potsł Adam hr. Potocki (a 
tylko on >eden podówczas w sprawach edukacyjnych 
t. j. w popa-ciu swego wniosku przemawia!) ni“ wy­
mienił nawet nigdzie warszawskiej komisji eduka­
cyjnej.

W linem miejscu, mówiąc o regulatywi" galicyj­
skie- Rady szkolnej, przytoczył pos<*ł Kowalski, że s. 
p.e. wotnego tekstu wykreślono w ministerstwie „posta­
c i  lenie o nadzo-zr nad nniwersytetamiu (pag 32Ur) 
jakiego niby to Sejm w projekcie swoim domagać się 
miał dl- Rady szkolnej krajowej. Przytoczenie ł o mu­
si również nie nały wzbudzić podziw' gdyż ktokol­
wiek przeglądnie pierwotny projekt komisji szkolnej 
sejmu gal.oyjskiego nie spotka się w nich z cytowa- 
nem przez pos a Kowtlskiego postanowieniem, (gdyż 
truunoby mu było przez „sprawy vychowania“ rozu- 
m.ac najwyższy takład, jedynie sprawom ścisłe, naukico du ilości ani co do jakości szkół oweg# stanu rze-   , , . __  _________________ ____

czy, któregc ry-azem są ustawy szitolne, wymaga 1 poświęcony), a wyrazu „Uniwersytet* nigdzie l»m nie
nowsze urząassnie szkół znacznych o f»r  od okręgow j znajdzie i
szkolnych i od całości kraju. I W dalszym ciągu ' wej mowy (pa^. 32^2) przyto-

u i at ni m budżecie fun luazu kralowego przyjął ! czył tenzc sam poseł, że ^stan nauczycielski nie ma
Sejm galicyjski btrdzo znao*ną kwotę 337.890 i łr. w. a. i dostatecznego zastępstwa w gahicyjskiej Radzie Bzkol- 
jako zasiłek dla funduszu sakoluogo krajowego, a za- nej“ , gdy tymczasem wszystkim wiadomo, że oprócz 
tein kwotę, przenoszącą niemal cztery razy dochody ! poważnych sił administracyjnych i ludzi znanych na po- 
był/ch  funduszów normalnych, a więcej niż dziesięć lu piśmiennictwa, wchodzą w skład tejże Rady : jeden 
razy udzielaną dawniej i ohocuie subwencję ze skar- ! profesor uniwersytetu, jeden dyrektor gimnazjalny, je
bu państwa, i uczynił to dla tego, że żywi zaufanie i de" dyrektor seminarjua*, i czterech inspektorów , z
do Rady szkolnej krajowej, iz otscprowadzoua za jej których dwóch było dyrektorami, dwóch zaś nauczy-
staraniem reforma szkół ludowych odpowie potrzebom cielatni szkół średnich!
kraju. Zo zaś zauf»nie to uic jest jedynie objawem \ Okoliczności te są b<rdzo charakterystyczne, i 
usposobień.a powaei warstwy społecznej, lecz owszem, ' rzucają cziwnn światło na środki, do których się 0- 
że i ci, dla których szkoła ludowa przeważnie jest j  skarżycieie Rady szkolnej uciekali.
przeznaczona, spostrzegli i zdołali ju t ocenić rzeczy - Gdyby inne zarzuty tego mówcy nie należały do
wiaty pos-ęp, jaki w szkolnictwie galicyjskł»m daje 1 rzędu tenoeueyjnych insynuacyi niczem zresztą nieu-
H1A II r?Tl> 03* A A   eaiiD irm nw niaiaeiTm  rorl^ l e ..o n,ln i* >   1 -  1 __1 . J '1 . . .

Ji*K U«»0 U r t j i c p ic j  . . .
wski przekonał. Oiy obóz ^posięphw^ ^  ^amf^

y ' się
czego? czy się zorganizować zaoai 
znowu na lat sześć nie dao w arendę  t

r 1870 sam siebie pokona! i pod stopy
niAĆ lat nauczy.mu"raacił -  ptw » b e t .  ^  W  by ^

znowu aa mi ■■ . -
tystom wszelkiego melaau —  osa Ł p 
wyburz. Uważaliśmy .l-duak sobie “  
z«k przypomnieć ową chwilę, ktoią wi0iij
n\aiA ni.jro7Qłb-Aujabi tub 7VW0 nam ___

się uczuwać - najwymowniejssym podobno dowodem zasadnionych, i gdybv nie było' już na nie odpowie 
będzie ieo fakt,_ że na posiedzeń u Sejmu z dnia 17. dzi w przytoczonych powyżej datach statystycznych,
października 187d, na którem szło o to, ażeby płace 
nauczycieli szkół ludowych podnieść, przemawiali za 
tern również posłowie włościanie, Lsskorz i W łodes, 
a ostatni czynił nawei poprawki, dążące do uzyskania 
wyższych kwot, niż je stawiła komisja. Ktokolwiek 
miał sposobność poznać konserwatyzm ludu wiejskie­
go, ten będzie um _ł ocenić doniosłość powyższego 
faktu i ujrzy w nim nie tylko wyraz zaufania, lecz 
istny tryumf owego, w właściwościach kraju uzasa­
dnionego praktycznego kierunku, który Rada szkolna 
krajowa wychowaniu publicznemu nadać usiłuje.

Wszystkie ogólne zarzuty, mieszczące się w prze­
mowach pisłów Eowaiskiego, Kalli a i Szwedzickiego 
na posiedzeniach R*dy p&Astwa z dnia l ig o  grudnia 
1874, znalazły, jak się zdaje, aZ Lanadto dostateczne 
odparcie w powyższenj? zestawieniu urzędowych dat 
statystycznych. Pozostaje więo tylko porzszyć niektóre 
zarzuty szczegółowe,--, które nie zostały uchylone dla

Starodubowska sprawa.
P o w i e ś ć  u k r a i ń s k a  

przea

T .  T .  J E Ż A

(Cią* dalssy.)
z  tych kilku pomiędzy Kiryłem Ak ientiewiczem

  i   ! — — 1 _  łtutisonA W? Hu IYIV S11 O 1 tka Dama Paruską zamienianych trazeiów domyślić się 
łatwo, że wójt znajdował się całkowicie w s ik a ch
Moskala. Cz-telnik przypomin. sobie zapewne pier- 
wjzą pomiędzy nimi rozmowę, te w której chodzi o o 
bliznę. Owoż rozmowa ta ten miała skutjk , k̂e s a a  
jlię niby cyrografom, na mooy którego człęk djabłu 

sę zapisuje. Perspektywa orderu wywarła na i  a 
"  ja  wrażenie ogromne, które zanim się ustaliło, prze­
chodziło pierwej przez zmisny, następujące szybko je­
dna p ' drugiej. Po odejściu carskiego czynowmka w 
czasie pierwszych odwidzin, wpadła s> ib du izby 
<;,.«* wpadła niby Domba, z miną « k ą , że wuj< zląkł 
Se i języka w gębie zapomniał Nie mógł ztnUrko-

ud razu, czy ona rozweselona, c^y też rozpme- 
w»n>. nie wiedział więc, jaką względem nioj postawę 
p r z y b ij  Milczał niby winowajca, czekał, jak oskar­
żony na w>rok. Ona zaś, chustkę na głowie popr* 
wiając, w bistępuiące przemówiła słowa:

—  Oc cal.. OtóZ . i  tak !.. A widzisz!..
—  Parseka łubko...— zaczął Tanas pokornie. Ten 

Moskal obiecuje...
—  Stul pysek lepiej !•• Ty mj Slisz, że mi opowia­

dać potrzeba, co kio obiecuje... Ja mc wiem tylko, 
<50 ty obiecu,esz komu; co jednak kto pbiepi)ą
ty mi tage powiadać nie potrzebujesz... C ó l * V»J- 
dzisz!..

  Ta-że widzę... Ale ja w „rystkiego wyrzec się
gotów, jeżeh ty... jeżeli tobie...

  Wszystko na mnie!.. —  przerwał* kobieta.
“Wszystko na mnie!.. On się wyrzec gotów, :mS\i f i .... 
LTa co ja?.. J* u ciebie pomiotłen..„ Gadałeś z Mo­
skalem godzinę całą, a wciąż o sojie , a tylko o so­
bie... o mnie, żeby słóweezko! tak jakby mnie na 
świecie nie było...

—  Mu skal ńacieral o tę bliżńę...
—  Wiem ja., o co on nacierał... Stałam tam —

teńko..
Tana. wytchnął i ^estem .probację ^ j ^ ^  bJp .
— Słyszałam wszyściuteńko i ® y ,^  u )  „ j .|b

mój Boże! Łedvż to on o mnie wspomni i -  A  e 
. . - i  „  ł .i , _  przeszłoro-

łeb

tam !.. żona mu tak w głow ie, jak śnieg P 
czny... Dla niego order, dla mnie duła...

— Ależ ia się orderu WT-rzcknę... . ,
—  Głupiś!.. — odparła baba krótko. I j a or"

deru chciała...
—  A !.. —  zawołał Tanas.
—  A no ?.. —  zapytałb Paraska.
—  Niewiiistom me dają się rzeczy taki®—
—  Ozem u?..
—  Bo te idrie aa zasługi.,,.
—  Za jakie?... za to, żem ciebie po głowi" m» 

kohonem trzasnęła? — .
Tanas się skrzywił i zs uchem palcami drapać

począł.
— Jeżeli ty na order zasługujesz, za to żeś w 

dostał, to zasiuguję i ja, za to, żem dała...
—  Ja nie wiem, nie... ja nie wiem...
—  Czemuześ się nie upomniał i dla mni0 ^ "
  Bo ja bor< ciebie nie wiedziuł...
—  Otóż to jead... Ty bezemnie o nic®*11} ni® 

wiesz, i gdyby nie ja, io, darmo żeś por*b*oy i po­
strzelany, inkomu by an przer myśl przeszło orderem 
cie w y n a g r a d z a ć . . .  _Doga" sali ci Tatarzy, dog»“ *ab c> 
Szwedy. dogadzali ci Lachy, ale j*  c(opi®ro ćob^ze 
dogodziła i dia urgoś ty ani palcem kiwnął, ażeby żo­
nie dogodzić...

  Cóżem miał począć?... makohonen. cię—
_  T y ? -  mnie?... Ł rzj knęła kobieta, stając przeć 

małżonkiem i w boki się biorąc.
—  Poczekaj że— —  począł Tanas tonem uspa- 

kajającym.
— Cickawam na co... « o ,  czekam...
—- Gadałem z Moskalami nie pu raz ostatni...
— No?...
— To przy iiierwszaj okazii powiem mu tak: pisz 

do cara, niech, albo dws przyszłe ordery, ażeby było 
i dla mnie i dla żony, albo niech nie przytyła ża­
dnego...

— Nie, powiedz jemu tzL: niech pisa*, do c*r_, 
ażeby przyriał jwien order i jedną g w w ię  o-dor dl* 
ciebie, gwiazdę dla maie... tylko, niech ta gwiazda bę

uzie złota i niech ma |eden brylant na każdem pro­
mienia... Ja od tego nie odstąpię...

—  Dobrze, niech po twojemu będzie...
—  A !... —  zawołała, jakby tryśl jakaś nowa w 

głowie jej strzeliła. Poproś ty Moskala, ażeby kiedy 
do nas zaszedł i postaw mu wiśniaku... Przy cz*rce 
rozgadasz się, a i j a słówko od sinbie dors iicę...

Na tern też i rtanęło. W dni parę później Kiry 
Aksientiewicz był u wójtostwa gościem i ńręozuy Mo­
skal wyzyrkać potrafił tak męża, j»k  zonę. Pan sce 
wyperswaaoral pragnienie oaznaki honorowe,, wytłu­
maczywszy jej, że według zakonu, nosić takowe, n,e 
inoże, kto nie nosi tzai-wamk.

— Tani zakon... —  powiadał. Napisafio^ a „czto  
napisano pitrom tam nie, wygubisz taparom... * 0 
nie ma rady żadnej... , _ __

—  Coz ja pocznę nieszczęśliwa!... były , P
kraski. Mnin sin irwiazdki tak ch I®, ’* ,e>

t »mi ckolics aość skonstatowania nieprawdy w owych 
punktach, gdzie zarzuty ptają sir szczegółowszemi , u 
walniŁłuby «d wszelkich dalszych sprostowań.

Niepodobna jest Wy działowi krajowemu wehoazić 
w ocenianie zarzutów, które się tyczą sp^aw, będą­
cych w ioku  urzędowego załatwiania, i nij£nan?ch 
mu z autentycznych aktów.

Do. rzędu takich należą właśnie dwa zarzuty, 
podniesione przez posła Kallira. Że jednak w pier- 
wszym z nich naturaln« bardzo kontrola władza szkol­
nej Łrajo we, (do które; Ukowa miała zapewne słu­
szne powo y), w drugiej zaś zwykłe rokowania z gmi­
ną o udział w k czatach utrzya ania zakładu średnie­
go, ośw> cone zostały bengalskim ogniem wrogiej ten­
dencji, to musi udeizyć każdego uUuprzedzonogo czy- 
u u ł )  Pler: ° a;  nastręcza nam zro.ztt. tylko sposo- 

do «P?lewania, iż z krajowego funduszu nubli- 
cznego jatim ,est niewątpliwie t. z. fundusz szkolny 
żydowski, a który powinien był się zlać z pozbawić
Aniaiaa Maslowa, ii-zretarza senśtu rządąąeagc- kiory, 
gdy z Petersburga wyjatdżał instrukcje dla nieco a- 
kładał, pisać mógł co następuje:następuje

—  „TuSzę, że lego wielkość, hogurcdobay nasz 
monarcha będzie ze mnie zsjcwolony. Do tego zmit- 
rzają wszystkie myśli i uczynki moje. Kleru.; rzeczy 
tak, ażeby Małorossjanie sami ę i mdli, na podobień­
stwo tych szczurów, których zamykają i tygodnie 
ti-ymają w tym celu, aL>by ten, co pożre inne, za­
prawił się pożerania istot sweeo rodu. Na takiego

.t .r o a u W . ^ 0  %
ku. Mikołaja 'curniawinę, którego ze swojej strony 
tak Ęrzygotnwuję, aż^by objadł bię i ani ręką ani no-

ni Paraski. Mnie się gwiazdki tak 
że Dmie uchowaj...

—  Nu niczawos, to my poradzimy na •
’ . i«cchm O K -cy: jnk

Ja na­
pisać, napu «ę... oar jest wszeohin"S,*''J powie,
ta i 5 Z '  Got on wam przy..1® - - e  gwiazdkętu r j  < i ,

może, ale coś takiego, co wam d° P' nle—‘
-  Ach! ookoiwiek, byle ni® »>o

głupstwo to ja i sarn* sobi® a f P UP*̂  P °' 
trsfię... .. .

-  Ale, za to, państwo wi®l«°*“ e> Pomni cie, aże­
byście mi śyli na rękę w" ^  °°  m  r° bł6 
wypadnie... . ■ , . ,

Wójt i wójtowa, bez wann»»* »><?, a nawet i be,
namysłu, przyrzekli Mosk«lowJ > nle P 11,00 wsze- 

Przyrzekli i przy-zeczenia dotrzymali.
Przy ich to głównie pom0ć '.  Kirył Al centiewiez
atrzćCsię mógł w a rch iw a ch  i dowiedzieć o 8zezerozpatrzę** u-i — 1 «  «  — , m , — —

ttółacb stosunków m i e j s c o w y c h .  anas, me domyśla-
8 ■ otwierał mu wstęp dojąc się zapewne o co cbod*1’ j  wst'ip do
wBzyntkioh iakie jeno istniały; składów ookumentów; 

i piirabka wtajeniDiczała 8° w , Dzięk. pier-
^wszemu mógł dla pułkownika ułożyć plau dokładny 

poBtępoWhn:a, mającego na celu wywłaszczenie wię­
kszej połowy posiadaczy aldmskich; dzięki drugiej do­
wiedział sie o układzie farndijnym, na mocy którego 
Szurniawianka połączyć srę miała węzłem małżeńskim 
i  synem Peti-a, równie jak i o sposobi® myśleni. t“go 
ostatmego. Midsięoy kilka nie upłynęie, i Moskal 
był jo i  w. Starędi&iu jak — j*Łto powiadaj * —  u 
aiobie w don< ’ zna? tosiupadnoao^uiu i w ra1

r iy ni* mógł. Z  tan urządzonym, jego wielkość, 
nasz bogupodoDny monarcha zrobi co mu się podoba 
i niezapomni o gorliwym słudze swoim, o swo'm nie­
wolniku, który, przy zajęciach i kłopotach, czai cały 
mu zamerającycn, nie zapomina nigdy zasyłać do naf- 
wyżssego modłów gorących za zdrowie i pomyślność 
monarchy ubóstwianego, naszego imperatora najpo­
tężniejszego. Rzeczony pułkownik, Mikołaj Ssurniara, 
w występnym zamiarze przywłaszczenia sobie dobra 

i cudzego, zabiera się właśnie ao wpisywania do ksiąg 
( Jcriepczich na majątki na imię własne. Służą w tem 

a:B*rz i dwaj poddiaczowie, którycn, w razie potrze­
by, powołać będzie można do składania ŚT.dadeotwa 
P°d przysięgą. Rzeczony pułkownik miał występny 
zamiar wydać córkę za niejakiego Iwana, syna Pe- 
tra Hordijenkę, przybyłego świ z Krakowa, dokąd 
go ojciec na nauki posyłał i gdzie wyżej wymienio­
ny Iwan napoił się myślami zb,-edniczem;, patrzacemi 
mu, rzec można, zoczów. Pułkownik Szurniawp oditą- 
pił oa zamiaru wydania córki za ountowniha tego (kidry 
po przybyciu dc Starodubia ani razu w cerkwi nie 
był) d, -tego tylko, że majątek jego, na który dowo­
dów nie ma, zabrać może sobie na własność. Wyżej 
•wymieniony Iwan Hordijenko jest uczony w różnych 
kunstzacb, pismach i językach, obecność więc jego w 
StaroduLiu, zwłaszcza przy majątku, byłaby wielce 
niebcr.pieczrą. Naród ciemny uwiosć łatwo. Na okoli- 
czaiiść tę matu zaszczyt zwracać hajwiernopoddamej 
uwagę jego wielkości bogupodobnego monarchy, dono 
sząc oraz, że wyżejrzeczony pułkownik, Mikołaj Szur- 
niawa nie wahał się zapominając c wstydzie wszel­
kim i o należne' monarsze swemu najpotężniejszemu 
i najmiłosierniejszemu cąoi, podać publicznie w po- 
śmiewi ś j  nadany mn pruer rządzący se~)»w T przez

/
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nem! w ielk iej cechy konfesyjnej innemi far,duszami 
sikolnemi (normałnemi), wydzielane bywają bardzo 
znaczne kwoty na utrzymanie sokoły konfesyjnej, i 
mniemamy, że ta właśnie okoliczność, nio zaś kon­
trola n id użyciem subwencji, może być jedynie przed­
miotem skargi.

Go jednak tenże sam poseł uwydatnił w kilku a- 
stępach swej mowy t. j. jakoby ck. ministerstwo wy­
znań i oświecenia o czynnościach galicyjskiej Rady 
sskolnej n'e wiele mogło się dowiadywać, to należy 
znowu do owych inaynuacyj, które są wprost nie pra­
wdziwe, gdyż wiadomo każdemu, że Rada szkolna 
przedkłida włidzom centralnym, daty statystyczne i 
sprawozdania ogólne, ż ł przesyła wazystkie raporta 
szkół średnich i ludowych, teksty do książek “ akol- 
nycb i znran takowych, że nadto w każdym poszczę 
gólnym wypadku, czy to z powodu rekursów czy na 
żądania , dajs wyjaśnienia w sprawach poszczegól­
nych.

Żadna inna Rada szkolna nie czyni więcej i czy­
nić nie jest obowiązaną; podsuwanie więc tej myśli, 
iż c. k. ministerstwo wyznań i oświecenia nie może 
dźwigać na sobie konstytucyjnej odpowiedzialności za 
lok sd  *aw edukacyjnych w Galicji , gdyż za mało m» 
styczno lei z galicyjską R idą szkolną, poczytać należy 
jedynie za zręczny manewr atakujących , lecz nie za 
faktyczny zarzut, z którymby się na aerju w arto yło 
rozprawiać. (D. n

: . ' ; polityczne i  Polslo”.
W iedc-tk  21. lutego.

W  tutejszych, kołach polskich bard zo się zajmo­
wano temi dnnmi kwestją wynorow do zarządu To- 
warsyatwa kredytowego ziemskiego. Odnowienie man­
datów pp. Tehórznicklego i Plotrusk ego, jakie tam 
agituje się. było tu bardzo snrowo krytykowane. Stron­
nicy tego odnowienia aforują n aprzód ten mianowicie 
ai„amant, ponieważ ks. Sapieha, jednako jak i ci pa­
nowie, był /auręszany do procesu Ofenhei*na , a mi­
mo to pozoataje p i e r w s z ą  o s o b ą  w Galicji, Lo- 
domerji i Kraków okiem, to przecież partycypacja zna­
cznie mniejsza pp. Tuhórznickiego i Pietruskiego w 
„Yoranslagach“ kolei Lwowsko-Czerniowieckiej nie po­
winna robić żadnej njra/ i®h powadze cbywatelskiej. 
Otóż niestety odpowiedzi, jakie tu czyniono n> tako­
we argumenta, zbliżały się cokolwiek do widzeń rze­
czy hr. Lamezana. W y tam, naturalnie, lepiej o tem 
sądzić możecie. Co do mnie, notuję wam tylko sam 
fakt i nio więcej.

E tzym  13. lutego.
Po czterodniowych rozprawach Izba zatwierdziła 

nakoniec budżet ministerstwa oświecenia, uchwalając 
ogólny rozchód 23 miljonów. Minister B nghi po dłu­
gich sporach, utrzymał także dodatek 32 tysięcy fran­
ków na otworzenie jeneralnej dyrekcji wykopów (scavi, 
fouilles) i starożytności. Dotąd rozliczne zawiadowsiwa 
archeologiczne głównych miastach półwyspu, cho­
ciaż pobierały fundusze z ministertiwa oświecenia, lu­
źnie zawsze .działały, skutkiem czego nie było nigdy 
•gólnego planu, myśli ściśle przeprowadzonej w po 
sznkiwaniach archeologicznych, odbywających się m  
rozlicznych punktach kraju. P. Bonghi postanowił 
wszyiTKU te lażie czynności do ;ednego aprowadzić 
mianownika, utworzyć w stolicy ognisko, a którego 
rozchodziłoby się światło na pomniki pogrzebane w 
tylorakich gruzach, porywających powierzchnią Ita- 
Iji, na nieocenione zabytki prze szłości, zmartwych­
wstające dorywczo, niemal p*zyp»dn:owo j bez naj­
mniejszego systemu. Podał więc Izbie projekt nstano- 
wier a dyrekcji jeneralnej, złożonej z naczelnago dy- 
rektrra z dwóch komisarzy i z licznych urzędników. 
Dyrekcja ta, jednocząc w awem łonie wszystkie ar­
cheologiczne prace i roboty, jakie sLę we Włoszeeh 
odbywają, przyczyni się nie mało do rozwoju i po­
stępu archeologicsnych nauk.

Od kilka miesięcy swego urzędowania p. Bonghi, 
młody a znakomity publucysta, ito .y  objął tekę o- 
świecenia, złożył dowody niepospolitych zdolności, 
wyższ a ;o  poglądn na rzeczy i rzadkini znajemośoi u- 
mysłosyoh potrzeb swego kraju. Okólniki lago, obu 
bliwie te, które dotyczą nauk początkowych, wydają 
rzadką głębokość t trafność spostrzeżeń, siłę woli i 
troskliwość o naukowy postęp swoich ziomków. Zwró­
ci ł  on nawet swą baczność nu niezliczone szkółki kle- 
rykslne i dołożył starań, aby młodzież nie była tam 
wprowadzana w ałedy historyczne, jakie tu z umysłu 
azsrzono pod rządem papieskim. Niech nikt sobie nie 
wyobraża jednak, iż p. Bonghi Btaaął w opozycji z 
prawami i przepisami katolickiego kościoła, jak to się

wzdraga się na to, co się stało, i gorliwość jeno w 
ałużLie nakazuje mi powtórzyć tę okrapność. Wyżej 
rzeczony pułkewnik kazał kozakom w czasie wojen­
nej parady krzyczeć, przy ebjedzie zaś gala sam wła- 
snem ustami wygłosić okrzyk za zdrowie, nie impe­
ratora, ale operatora.*

Z  raporta tegs poznać łatwo, iaką to operację 
Kirył Aksentiewioz przeprowadzał.

Od estatniaj z pułkownikiem rozmowy upłynęło 
miesięcy kilka, w ciągu których Moskal ze staruzy- 
m ą koi. czą nie wdawał się praw ie wcale. Jedyne to- 
warzystwo jego stanowił ojciec lllarjon. Z  nim apę* 
dzał czaa na rozmowach bogobojnych, l^oz nigdy się 
mu namówić nie dał pójść de pułkownika na czarkę 
nalewki. Pułkownik go zapraszał. Wymawiał się z ra­
sa brakiem czasn, następnie zaś choiobą. Położył się 
w łóżku i, zdrowym będąc, przeleżał ciągiem jednym 
tygodni dwanaście ; nie widziano go nigazi,*, ani w 
cerkwi nawet; nie * stawał, ani dla świąt Bożego Na­
rodzenia , ani dla Nowego Roku, ani dla takirj w pra­
wosławnym kościele wielkiej uroczystości, jak Trzej 
Królowie. Przypuszczał jano do siebie kiedy niekiedy 
Tanasa i to dlatego tylko, ażeby go zapytywać:

  Cóż tam słychać ?...
Tanas dawał mu odpow mdzi, jedną zawsze i tę 

zamą:
—  Nic... Wszystko, chwalić Boga, debrze...
Odpowiedź ta w irytację Mon kala wprawiała.
p n e i zęby po cicha po moskiewska i stękać po- 

esysał, proasąo gościa, ażeby go w spokoju zostawił.
Pierwszy raa z łóżka wstał w ów piątek, w któ­

r y ś  kości* ł greko-rossyjski, przez usta kapłanów, »na- 
tamę na supoatatów ciska.

W stał, ustroił się wsdług formy przap. sanej we 
Wszelkie oznaki dostojeństwa, jakie pmstow-l i adał 
się do or»kwi. Nabożeństwa wysłuchał w skrnszez-U 
głębok im . Po nah m batwie wysaedł, starsi r»n j 

arkwią pozdrowił, grupę niewiast minął i oddalał 
Się, kiedy usłyszał za sobą wołanie:

— Kiryl Aksentiewioz 1... K irył Aksontiowicz!
Nie edwracał się, ą kroku p-zTspieszał.
—  Kirył Akaentiewics 1... iłówke jedno 1...
Chrząknął i szedł dalej.
—  Kirył Akaentiewicz 1... na Boga!...
Na zaklęcie to, stanął i odwrócił aią. (O. d. n»)

dzieje w Niemczech i w Austiji. Tolerancja, jakiej 
rząd włoski —  z wyjątkiem cgłkiem skarbowego roz­
porządzenia zaboru dóbr duchownych —  daje codzien­
ne dowody względem duchowieństwa, kościoła i reli- 
gji, jest dsiś niemal jedynom zjawiskiem w Europie. 
Nigdzie religja i duchowieństwo ais używają tak nie- 
ogianiczonej wolności. P. Bonghi je. t sam bardzo za­
cnym człowiekiem i dobrym katolikiem, ale katoli­
kiem liberalnym, tj. tego samego odcienia, co wszy­
scy niemal Polacy, a wielu cudzoziemców. Owoż ten 
to odcień najbardziej znienawidzony jest w Watyka­
nie, gdzie się go śmiertelnie li kają, gdyż sam jeden 
oddaje Bogn co jest boskiego, a Cezarowi, co jesi Ce­
zarowego, i uwzględniając należycie niewzruszone za­
sady, odróżnia i odsłania czysto doczesne interesa, 
Całkiem ludzkie tamiętnotsi, jednem słowem dema­
skuje świętoszków obłudnie krywaj^oyet polityczną 
reakcję i obrzydłą prywatę płaszczykiem prawd" wie­
kuistych. Jakoż w Watykanie wolą Btokroć blużoior- 
cę, niedowiarka, ateuzza, poganina, niż katolika libe­
ralnego. Ministerstwo lewicy, występujące z liberalne- 
mi zasadami Bierna* ka, albo Garibaldego (który szczę­
ściem przestał się wt ącać do religji i polityki), by­
łoby r szczęśliwiło Waty tan, pozu ący na męczeństwo. 
Ministerstwo umiarkowane, złożone z 1 atoliaów libe­
ralnych, jak Mingbetti, Vi8cont:-Yenosta i Bonghi, 
zostające w związku z niektórymi! kardync łami i bi­
skupami liberalnym , radzące się we wszystkich rze­
czach kościoła nieodżałowanego O. Theinera, przywio­
dło naturalni)- do rozpaczy jezuitów i reakojonistów. 
Dziś w knrji rzymskiej panuje największy rozstrój. 
W łonie stolicy św. i kościoła katolickiego odbywa się 
ogromna wewnętrzna praca, gotuje sie zdumiewająca 
zmiana, która się dopiero po śmierci PiuBa IX. obja­
wi, a uwybitni naj *piej w nowym soborze, htóry za 
lat kilkanaście, a może i prędzej zwołany będzie. Ja­
ko signum tampon spostrzegają tutaj ze zdumieniom, 
że nawet zakon jezuitów % nieskończoną* swą gięts o- 
ścią, przenikliwoś ą i zręcznością z aczyna się do 0- 
bozu liberalneg) przysuwać, jeżeli jeszcze nie całkiem 
wstępować. O. Gurci, jeden z najmędrszych głów 
sakom, u spisał do jednego ze swych dzieł teologiczno- 
moralnych przed mewę, w której otwarcie doradza od­
stąpieni® od 'użytych formułek, przystąpienib do ru­
chu wieku, udział Wszystkich Włochów w politycznych 
wyborach, wyzucie siy z mrzonek doczesnej władzy, 
m óią Bóg dał niegdyś kościołowi, kiedy warnnki 
„połocznc»3i europejskiej tego wymagały, lecz bez 
której, *a *mianą tych warunków, kościół się dziś o- 
hejść może.

. tak dobitnem oświadczenia spodziewano »ię, 
że O. Carci wyrugowany będzie z zpkonu... Gdzież 
tam! Sam, Jak j owiadają, jenerał O. Beckx liberalne 
zaczyna objawiać zachcianki. Jeden z najgorliwszych 
i najzapamiętalszych stronników jezuickich we W ło­
szech i w Eaiijpie, k£ążę Aleksander Torlonia ex- 
bark ier, po6.ud<.,ą,-y 200 miljonów franków kapitału 
wiadomego, a bodaj 300 rzeczywistego, otrzymał świe­
żo od jezuitów^ pozwoleniu odwiedzenia Wiktora Ema­
nuela , *a co się niesłychanie na niego poczęto krzy­
wić w Watykanie. Ale któż na te dąsy zważa, kiedy 
jezuitów ma K a t o l i c y ,  czyli dokładniej
mówiąc klerykalizm i docześnicy tnteisi mało sobie 
robią * duchowieństwa, % kardynałów, z papieża sa­
mego jako takich: na]*y£Szt̂  jedyną władzą i wy- 
rooznią dla nich są jeznici. Papieztwo samo aiebie dziś 
na to skazało, że nic ma może, niczego ni - jest zdol­
ne bez jezuitów. Gdyby jezuici choieli, Ojcieo święty 
i stolica A post„iska staliby od raa11 osamotnieni, 
odbieżani. Zostaliby tylr.o prZy nicj, tyie znienawidze­
ni katolicy liberalni. Większo^ katolików czyli raczej 
neo-katolików zachodniej i południowej Europy, która 
się dalej jeszcze niż Jtar0-katoliCy od prawdziwego 
katolicyzmu odstrzeliła i zastąpiła go jezuityzmrim, 
poszłaby za jezuitami przeciwko papierowi. W W aty; 
kanie spostrzegają 8 przerażeniem nowe dążności
zakonu; ale czują b®* s ry i wpłyęru wobb'
wy oh. Odkąd papi®8 8aparł “ię samego siebie i oddał 
się jezuitom, któż papieża bez eznitów usłucha i ••• 
Wcale nie myślę utrzymywać, że ai, zaxon nawraca 
na liberalizm i tak zwane za »dy l78b roku ; *wrot 
ten dotychczi.. nie jest tak wyi ażnym. Są to dopmro 
próby, e ycioczii i ostrożne maeanie; ale jaLkolwek- 
bądź dowodzą,- że jezuici pżczynają tracić r iurę w od- 
bndowamie doczesnej władzy papieżs i dawne; despo­
tycznej no sttnrnichc Wskiej E uropy że doskonała har- 
monja mlędsy nimi a Piusem IX . psuć się poczj na. 
Papież w najlepazej wierze stał się był reakcjonistą. 
Jeznici zaś, niedawno najzapnl®^8'  reakcjoniśei, p 8a- 
konaw ary się, że reakc a nie popła~b, ru poczyneja 
powoli zmianę frontu, ttóra Bóg  wiedok-,d prowadzL, 
i zostawiają Oj a świętego w kłopotach, jakich go 
sami nabawili. Są zreaztą i ione symptoraaia dowo­
dzące pewnego zbliżenia aię towarzystwa Jezusowego 
do jedności włoskiej i do królejj*ws Włożkiegc, co, jak 
rzekłem, zdumieniem i przerażeniem najwyższe sfery 
napełnia. Ale tak a nie inaczej musiało się stać tym, 
którzy kościół na Piotrze zbudowany chćieli na Igna­
cym oprzeć.

ronika.
(Ł 33. lutego.)

Wczoraj z rana o’godz. w 1li%. wybuchł P°' 
łar na folwarku, zakupionym przez Sapiebów dla «^ta 
św. Teresy ns bajkach. Mgła nie dozwoliła dojrzeć * ° o 
wieży, rl Mały członek oeLotnioit, straży dał *nai 
mrze lb  strażnicę. W yilanc aikawki zu ts ły  t a »  Jl*gkie- 
trrech strażaków eohotnieayoh: Orłowskiego, C*a* t0  „ohio- 
go i Koberleina. Wkrótce stłumiono ogień, kt<̂ r^ T̂ ątanin 
nął saopę caęśó drugiego badynku, ale prsy Û zj owiek, 
pokazało się , że w szopie spalił się n i e z n a u J j^ ^ ^ ^  
wyrobnik, który tam prawdopodobnie w ste®10 nl 
nocował, i -gTzebawszy się w słomę. „ - « k i  i radnr

i  Cł,1* t a  w  W i c h e r * ,  obywatel ie zmarf w 
miasta, ogólnie poważany, po krótkie) 0 WMo_
sobotę. Par«. tysięcy ludzi ocprowadaiio j- »  a trumn .
raj na wieczny >pocsynek, a w aii radni
lion»  na barkach współobywatelaŁ PJ-W  ochotniej
prawie w komplecie, tudzież dep̂  erai î ym

-WSE
• « » ę »  a S a T T Ł *rezerwy garnizonowego " P2agf„ biu. re* « ^

i  L’ ! J" f c ilu ->•
d o w i S o c h o m w i - P * ! 0 °®*- r o « y i » k i  ord e i ś w . 8 ta -
m uław a d r a g i0!  k la s y ’  “  _ p r o fe s o r o w i  r iu w e r s y ta tu  w e  
L w  » v  » d r .  K s a w e r a m a  L isk em u  k r z y ż  k a w a le rs k i k r ó l .  
o w a d z k i e g *  o r d e r u  g w ia z d y  p ó łn o c n e j .

L i s t a  s k ł a d e k  na fundnsz zrkupna 
uJ^nza MaUjki Blrnja Lubelska.* , Złośyli pn8Z delegata E. 
F&llera: Wolańaki , Rogoiz, Litwinowijz, Czerkawski, na 
ięw  denryki Lettner: Bogoohwalska, WE,, ESk, WM. i 
JM. po 1 gnid., H. Lettner 2, drobne 1*80; prze* Ojczy­
zny ki. kan. Peoiłowski z Łącka 2 , prz*z dsl, radcę Ły-

Bkowskiego urzędnicy magistratu i dochodów niestałych 
73 32, „Ognisko" Stowarr. akademików polskich w Wie- 
dnir 10, przez del. Strassera z Lessowa: Torosiewicz 56, 
wygrane w taroka razem 20*12, Strasser 3, Baozyński, An­
ielski, Al. H ., F. Mokłowski, Jan G ., Przybyłowski po 1, 
Kropilnńki 1*50, M. Mokłovski 2 gnid., Lazorko 60 ct., 
G. Blej 30 ot., K. S 47 ct., ks. Sieminowioz 80 ot., wy­
dział lady pow. kossowskiej 20 gid.; O. Sala 10; z poprze 
daieh list guld. 7,38193; razem dotyonczas we Lwowie 
gnid. 7 54& 5.

D la nbc-ąlch a zasłużonych złożono w 
moje ręce następujące dary : Pani z Potockich Straw ii s ca 
zł. 7,- pp. Jan Brzeriński z Szteinerhof pod Wiedniem 
d2<eło „Dzieje Poliki pod obcem panowaniem* Poznań 
1872 przez T. Morawskiego, wanotoi zł. 5 ot. 40, R. z 
Gorlic zł. 4, RogawBki Karol z Olpiny zł. 10, razem zł. 
26 ct. 40 wal. austi.—panna Aniel* Papare zaś darowała 
parę bucików damskich. —  W imienia u b o g i c h  a z a ­
s ł u ż o n y c h  składam niniejszem publiczne psóziękowa 
nie.—Lwów 22. lutego 1875. * WiLior Wiśniewski, nlioa 
„Oehronsk1* licz. 6.

P . Lenienie! , inżynier w Przemyśle, uprasza p. 
Wincentego Grzesickiego, magistra farmacji o udzielenie 
swego adresu

D oniesien ia p olicy jn e. Dula 20. bm. Piotr 
Seiuen wtosciu..a z K.mirza w powiecie przemyślańikim, 
jaiąo prędko i nieostrożnie przez ulicę Kościelną powali1 
dysrlem na ziemię Mindlę Weintranb 35 letnią izraelitkę, 
która przypadkowo me oduiosłL żadnego skaleczenia; woźni­
cę, który zaoiął konie i ohoiał uciec, przytrzymano na pla­
cu Strzelec! n i odprowadzono do policji. —  Daia 21. 
bm. wyrobnik Jan Czmil, liozący lat 30, wyprawiający bur­
dę w szynku pod 1. 1 przy placu Krakowskim, zranił szyn­
karka law. da Spmera nożem w lewe ramię, oburzeni tem 
goście w szynka rzacili się na napasvn:za i zbili go tak 
mocno, że musiano go odprowadzić do zpitaln. —  W no- 
oy na 22. bm. około godi. 2. przytrzymała straż policyjna 
łynnego złodzieja Antoniego Patschs, który po odbyciu 

kilkuletniej kary więzienia przed tygodniem wydalony zo­
stał z iż* adn karnego; tenże dobył się do budki pewnej 
itlziaik. przy uLoy Kazimierzowskiej i właśnie przeszn 

kiwał różne rupiecie , gdy go patrol policyjny zaskoczył i 
^T ŝztował; znaleziono prsy nim dłuto, pilnik, piłkę ręczną 
. 4 wit*yohy. — Dnia 7. bm. znaleziono w Zawadoe w 
Limanowskiem na drodze zwłoki Józefa Kawnli nałogowe­
go pijaka, który zamarzł wraoająo z karczmy w stanie nie- 
trz _«■] m, —  W nocy na 9. bm. zamarzła wWoianka An­
na 8/nowoowa ze Św’ ątnik Górnych w Wielickiem, powra 
oając t Krakowa w stanie nietrzeźwym ze Bwym mężem, 
który jako silniejszy dostał się szozwśllwie du domu. —  
Dnia 17. bm. znaleziono na gościńca państwowym w po- 
bliżn Zborowa zwłoki niezzajumegc człowiaka, który wi­
docznie zginął skutkiem zamarznięcia; z kartki znalezionej 
przy nim du wiedziano się, źe nieboszezyk nazywał się Jan 
Piotrowicz, służył jako kucharz w Laekiem i tegoż dnia 
opuśoił swe miejsoe w zamiarze przyjęcia służby kueharza 
w Buomowie, miejsoe jego przynależności nie jest wia- 
domem.

Z w a r ł y  l u t n is t a .  Dnia 21. styoznia br. u ił ł 
we wsi Krzywoszyftcacb , w gubernji kijowskiej, powiecie 
skwirskin., włościanin wsi Mełozanówki Grzegorz Mielnik 
znany powszechnie w okolicy jako lirnik ludowy i teorba- 
nista. Będąo oiemnym na oba oozy, ohodził z lirą po wsiach 
i śpiewał pieśni o dawnycb czasach. Śmierć jego była na­
gła i spokoji; a. Zdrzemał się na ławce w karczmie, gdzie 
przedtem śpiewał, leez nia pił wcale wódki, niespostneza- 
nie dla obecnych zasnął na wiekL Mielnik przeżył przeszło 
60 lat.

S la z o u n A  p r z e m y  i ł o w e  m i e j s k i e  umieszczone w 
i zl» a Strzelnicy miejskiej, otwarte każdego dnia z wyjątkiem 
poniedziałków: w niedzielę od godz. 9. z u n a  do 1 w południe 
w inne dnie od godt. 10. z rana do 5. po południu Ceny wstępu 
we środę 40 ct., w inne dni 20 ct., dl_ młodzieży szkolnej i cze­
ladź: rzemieślniczej 5 ct. Bilety dla młodzieży i  czeladzi wyda- 
w, ie będą tylko w ilości po 20 sztul-. -azem. Interesowanym, 
którzyby ze zbioróu muzealnych korzystać, lub swe wyroby tak- 
i > posiadane’ celniejsze p r z e d m io t y  przemysłu wystawić pragnęli, 
uazU a pożądanych inform acyj biuro muzealne.

% Izby sądowej.
(Proces o nsiłowans morderstwo; duia 22. bm.)
Prezes trybunału radca S w i t a 1 s k i ; sędziowie :

r. E o p * » !  1 4 1 * 1 i "-dj. dr pr. P o ź n i a k ; trzy-
mający pióro aus .nltant C i o  ̂ 0 e ^

Ża»tęP',a prokuratur; F r e p d 1 •* oorońoa obiałowa •
nego dr pr- 8 i t a r s k i.

S*ł»d łaW3 przysięgłych: pp. G r o m a n Karol, dr 
pr. S t a r 8 0 »  • k i, P u p 0 e w i e z, P l e ś n i a k  Woje. 
S o h i e E 0f "  V p i r , 0 W« k i ,  K a t y ń s k i ,  J u l u -
b o w , : < 1 ’ 0 b e  R y ń s k i ,  Ł o d y ń s k i ,  H a l .
s k i  Aąt. ’ i 0 11 i n e r.

Im,ę ob kowanego j , st ; Witold Sygmunt-Zdiisłay 3 
imion 8 k r ) y ń s k i , faenu oukiernioZ#go, poddany an- 
strja«ki. urodzony 19. lutflgo 1853. W chwili popełniania 
iarZnoone] ma prznz prokuratorię zbrodni liczył lat 20 bek 
4 dui- -B08 wkouy dla interesu jaki proces ten wznieoa, 
„„żerny pcwiod,^ M Vlt9pie, że obżuWany Witold 
Skr^ńsk uznany został zs nit .'innego. Lozprawt toozrła 
*i9 i **1 ?/r**r,rJr Prawie całyeh 10 godzin, od godz. 9. z ra- 
Jf. . 1? po Poiudmn i od gudz. 4. do 91/i wieczorem

■ , a PUbhcznośoi w sali rozpraw było przepełnione;
'' Jjr - było e ie k a w y " b  w j9u przyległych pokejaoh

, 1 *adaej i jgbie dla świadków), których drzwi stały
o worem; pełno też było oiekawyoh spacerujących pe kóry- 

o oczekiwaniu, aż się nie znajdzie gdzie miejsce,
aBy 1 Oftj nóg}; w c is n ą ć  się do sali.

, południem naliczyliśmy Ds galerji 11 pań, a po
poindnin było ieh już daleko więcej. Trzeci te raz dopiero 
c °*a*u zaprowad*"11̂0 Ŝ ^W przysięgłych widzieliśmy pa- 

nie Przysłuchujące się procesowi. Dotąd u nas, ehwała Bo- 
i nie ma t. j mody, aby niar iaity szukały wrażeń w 

I*bi s sądowej; to też i tym razem nie ładen skandal leer 
Polityczna oeoha, jaką prooes ten na sobie nosił, byia 
Powodem zainteresowania tię płoi pięknej losem mło- 
dłuńca.

Proces ten jest końoem dramatu, którego poozątek 
miał miejsoe pod innem niebem. Dla wytłumaozenia rze­
czy musimy oofnąó się 0 lat 5, pod to inne niebo.

Tnż 84 murami miacta Moskwy, pierwszej stolicy 
państwa rossyjskiego,' leiy Piotrowst a akaJemja rolnicza, 
wraz z obszernym parkiem, pełnym klombów, wód ro- 
smaitych i H10* sztuoznyoh. Późną jesienią roku 1870, 
w no o oiemną i zimną, gdy w parku żywej Inszy nie 
było <- tylko chmury porwane wiatrem odsłoniły księźyo 
niekiedy, jeiu . z grot takowych, położonej ne d brze­
giem saaJaw .̂. w milczeniu po jednemu, oo chwila oglą­
dając się ▼ około, różnemi ścieszkami dążyło pięcin mło- 
dziefiaów.

Gdy 819 wszyicy znaleźli na umówionem miejscu, 
pemówiwsay z cicha słów kilka, raptem ozterioh rzuciła 
się na piątego i poozęli gc dusić. Z rozpaczą się bronił, 
lecz wkrótce uległ przemooy; nie mogąo krzyknąć nawet, 
bo pierwszą rzeczą oo mu zrobiono, to usta zatkane.

Trupa zaoiągnięto do groty. Chrapał jeszoze. Wazedł 
więo jeden z młodzieńoów do groty i tam go dedniił, 
a potem, pe naradzie, trupa wywleozono z grety i pod 
lód puszoaone.

Pięciu tych młodzieńoów, byli to ipiikowi: Fryżów, 
Knuuseów, JTcos _jow, czwartego nie pamiętamy, a piąty, 

1 ten co został uduszonym, nazywał się Iwanów i oył stu­

dentem Piotrowskiej agronomicznej akadomji, o którejśmj 
mówili. Zdradził kolegów, doniósł był Władzom carskim 
i dla tdgo zginął. Długo nadaremne były poszukiwania 
policji za zginionym; dopiero r. 1871 tdołano odkryó, 
aresztiwać i osądzić winnych, oprócz głównego jednakże, 
a głównym tym był włhśnie JNeczajew o którym w iwoim 
czasie tyle pisały gazety całej Europy.

Neezajew uciekł szczęśliwie za granicę; tułał się to 
tu to tam wszędzie ścigany przez ajentów carskich, a na­
reszcie schronił Bię ds Szwajcarji i pod oudzem nazwi­
skiem długo mieszkał w Zurychu. Sprawa jego tak gło­
śna, że każdy ms jeszcze w świeżej pamięci ohydną fci- 
storję wydania jego na rtęki w ręoe siepacij oarskioh. 
Przypomniemy tylke, że tym który wyszpiegował i wy­
dał Neczajewa w ręce siepaczy carskich, był nustety Po­
lak, p. Adolf Stępkowski, były mały urzędnik magistratu 
warszawskiego a wielki patrjota z roku 1863.

Bynajmniej nie mamy zamiaru p’ sać apologji Nc-zr 
jewa, lecz z drugiej strony potępiać go, też nie mamy 
prawa. Stanowisko Polaka wobec rzeczy UiDsLiswskioh, 
w wielu razach powinao być neutralne, a sprawa Neoza- 
jewa zdaje się nam właśnie należeć do tej hategorji, ale 
zdrada jest zawsze zdradą i wtenczas nawet ma o</ obrzy­
dliwego w sobie, gdy się jej dopuB;cze wobec zwykłego 
mordercy, nie zaś wobeo Neczajewa. który dodnsił Iwa­
nowa z pobudez politycznych.

Jakkolwiekbądż, żyjemy w czasach, w których ezę 
sto losy młodzieży polskiej wiążą się pomimowoli z losa­
mi młodzieży rossyjskiej. I jedni i drudzj mają wsnólna- 
go wroga, przeciwko któremu waloią. i dla tego losy ieh 
wiążą się ozęsto, W czi ie wydania Neczajewr prser 
Stępkowskiego, istniało w Zurychu polityczne towarzy­
stwo międzynarodowe pod na iwaniem „Soojalno-deinokra- 
tycznego Tosraizystwau, do którego należeli tak Polacy 
jak i Rossjanie emigranci i młodzież innych narodowości 
słowiańskich. Do tego Towarzystwa należał też i Stęp­
kowski ; owszem był jednym z jego najzagorzalszych człon­
ków. Członkowie Towarzystw? mieli powody podejrzywać 
Stępkowskiego, że adraaził Neczajewe; wezwali więo 
Stępkowskiego, aby przed plenum oczyssil się z podej­
rzeń. Stępkowski uchylił się od wezwania, bo nie mógł 
nie uchylić się. Towarzystwo rozpoczęło tedy poszukiwa­
nia na własną rękę, i gdy na zasadzie niezbitych dowe* 
dów, przyszło nareszcie do przekuwania, że Stępkowski 
jeBt *prajcą, z ożyło sąd na zdrajcę, wydać miało wyrok 
śmierci i, jak powiada zastępca prokuratora, p. Frondl, 
oiągnięto losy kto ma wyrok yykonać, i los padł na 
dwudziestoletniego ohiopoa Polaka, Witołda Skrzyńskiego. 
Dodać należy, że do sądu tego wpływaio nietylke Towa­
rzystwo wspomniane, leoz należeli do niego delegao: in­
nych Towarzystw politycznych socjalnych, egzystujących 
w Szwtjcarji.

Skrzyński, twierdzi dalej : istępca prokurator) oiągaąi 
swój akt oskarżenia, uczyni' zadość luiewi, jaki mu wy­
padł. Stępkowski i poradi, policji zurychskiej i r-łasueg! 
instynktu, wkrótce po wydanin Beozajewa, w leoia 1872 
uinnął się z Zurychu do Berna, gdzie zamieszkał na przed’ 
misa du zwanem „Lorraine* 1. 212. Aby więo dostać go, 
podziękował Skrzyński 10. lutego 1873 >a słnżoe panu 
Vd»eli, włażoioielowi oukieria w Znrychu, n którego zosta­
w ał, i 15. lutego w soootę zapustną, około godz. 2. z po­
łudnia, pojeohawszy do Berna i przyszedłszy du mieszkania 
Stępkowskiego, strzelił doń zdradziecko ó razy, w chr-ili, 
gdy ani tenże, ani ż o u d  jego, bynajmniej się czegoś podo­
bnego nie spodziewali —  a potem uciekł, koraystająo z za­
mieszania sprawionego wyst-zalrmi Czyn podobny siannwi 
miłowaną zbrodnię skrytobójczego moidsrstwd w myśl §§ 
8, 134 i 135 nstęp 1 ust. kar., karać się mający wedłnb 
j 138 ust, k, ciożkiem wiezieniem od 10 du 20 lat.

Po skońozonem odczytaniu aktu oskarżenie i załatwie­
niu przed wstępnych formalności z panami przysięgłymi, 
przewodniczący rozpoozął postępowanie sądów".

Pytany, oo ma na swoją obronę, Skrzyński wszystkie­
mu zaprzeozy Aui byl, ani myślał być w Bsrnir w poło­
wie lntego 1878, i nie wie za oo na niego Stępkowaki, z 
któryn ł^jzyłi gc pewns znajomość w Zurrohu, taką na­
paść wnosi. Zaane towarzystwo, - i i  tuż żaden sąd apiake- 
wyoh nie kazał mn oiągnąć losu, ahy aabić Stępuowskiege, 
od też nie myKuł go zabijać. W r. 1868 wyjechał r  K°* 
łomyi za p-sznorteni, naprzód dc Tryestn, potem do Szwa'- 
carji uezyć się sztuki oakierniozej, i rzeczywiście, jak te 
stwierdzają doohedzenia polioyjne, uczył i lf takowej. Na­
leżał jak każdy przebywająoy w Szwajoazji PolaL do To­
warzystwa w aj imnej pomeoy które i istępnie przemieliło 
się w towarzystwo polityczne, ale w żadnyoh ipiskaoL pis 
brał udziału.

Na poozątkn r. 1873, gdy się mu paszport skońizył, 
zami irzy udać się dc ar aj u , cc też rseozy wiście uuzynił, 
wyjechawszy z Zurychu przez Bawarje. Przybywszy dh Ga­
licji , wzięty zestuł w Kołomyi de wojska, gdzie rtużył 
kilaa miesięoy, poozem zostawszy nwolniony, ndał się de 
Mołdo-Wołoszezyzny, a ns itępnie był cukiernikiem w keka- 
naoh prtj restauraoji na dworcu kolejowym, gd-ie 11. lip- 
oa 19>74 został nici podzianie aresztowany i przywieziony 
de Lwowa. Powiedziano mn. że go aresztują na wikazalie 
Stępkowskiego, jakoby miał doń strzelać, ara ani się mu 
śniłe ooi podebaego; że jakiś imiennik jegu miał itrzelae 
de Stękowskiego, o tem dowiedzi-' się dopńro j  Kołomyi 
z gazei.. O tym zamaihu me może powiedzieć nio innego, 
bo nio nie wie; może Stęokowski sam urządził tę oałą kt>- 
medję, sam wypalił u siebie w domu kilka razy, potem dał 
znać do polioji.

Po przesłnehamin Skrzyli ikisgo, przewodniozącj’ każe 
stanąć świadkom, jedyuemi tutaj świadkami są: sam pin 
Stępkowski i żona jego Anna licząca około lat 32, rodzie* 
trojga dzieci; przywieźli jedno z nieL z sobą, a r i i  le­
wicie córkę ekoło lat litu , imieniem Bronisława; Broni­
sława o mało oo nie była prze: Skrzyńskiego zabitą, 
powiada Stępkowski, i jeśli sąd każe, to opowie tali samo 
jak jej rodzice o całym wypadku. Przewodniczący nie 
uważał za potrzebne py^ać dzicoaa, i ograniczy, się tylko 
na rodzioaoh.

Wielki rumor powstał mięuzy publijznośoią, gdy wo­
źny wprowadzał Stępkowskiego. Wszyssy wyciągnęli szyje, 
wzrok i słuch wytężyli, by nio nie uronić z tego czło­
wieka.

Wszedł z czółen, znohwzłem. Włosy ufryzować* W 
nieładzie do góry, nadawały mn szczególniejszy wyraz. 
Oozy «.we, wąs do góry z węgierska podkręoon>; Wudj 
nie nosi; brodę ma gładko ogoloną, wydatną, kośeista; 
wzrok twardy i jeszoze, zuonwaistwo na czole. Pu**yma 
mówić tonem pewnym, jakby rozkaznjąjym; jazoy nie był 
świadkiem —  leoz urzędnikiem, sędzią, czynowniiiem, pe­
wnym rządowej protekcji, bo jest w sąd ;ie, w miejson 
rządowem, bezpieeznem.

Nie bardzo mu się jeanau ehciaio jechać do Lwowa; 
kilkakrotnie wzywany nie stawał, i dopiero, gdy mu dli

' bezpieczeństwa dodano dwóoh ajeniów polioyjnych, z na-
' Jsazem strzeżenia jako om wt łbie, dopiero irtenozas,
* Stępkowski zabrawszy żonę i dzieoko (dla większego bef-
* pieczeństwa), zgodził się pojechać — tai się bal, aby ge 

w podróży kto me zabił. O ile mogliśmy n iarkowaó, 
nawet do sali rozpraw asysto* ał mn ajent itrzugąoy

i Przedcwszy stkiem nalożało złożyć Stępkowzkiemu 
przysięgę. Powstał na to obrońca dr. S i t a r s k i  i wno­
si ł, aby nie dopuszczano do przysięgi Stępkowskiugo, cho­
ciażby głównie z powoda, źe nia ma już Drai * PTT . l f .  
gać, Stępkowiki bowiem, j»k to świadczą akta W 
szwajcarskie, pytany w ^ernis przez^amtejszegojędnego 
śW ozego, «klamał, źi nie wyó.w .ł Neozajewa gdy tym­
czasem oo łatwo się «araz przekonać, p. dyrektor poliojt 
W Szwąioarji, Pfenninger, wyraźnie w swaj reiaęj pz»W -
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tmie powiaaa. P. Sitarski wnosił teł następnie, gdy kox“; 
przyszła na panią Stępkowską, aby i ona nie przysięgała, 
bo jrist zależną od męża, lecz sąd po dłuższej naradzie 
oboje' przyprowadził do przysięgi

Zgodnn relacja małżonków Stępkowskich da agę stre­
ścić s następujących słowach:

Będąc podejrzanym — powiada Stępkowski — o wy­
danie Neczajewa, stałem się celem pocisków emigracji. 
„H iłastra" ta złożyła sąd na mnie i wydała wyrok śmier- 
ei, a wykonać ten wyrok usiłował oto ten .. ten (z naj - 
wyzszem unie«ienitm) oto ten, co tu siedzi, Skrzyński ! 
Przyoył on do mnie dnia 13. lutego, we czwartek, około 
godziny lOtej wieczorem, z brodą ogoloną (w Szwsjcarji 
podawał Stępkowski do protokołu, że broda nie była ogo­
loną), owinięty szalem, tak, że go nie poznałem; byli 
wtenczas u nas: dr. med. Alfons Soydlowski, kupiec Aga- 
ton Skroebuwski i niejaki Stefan Dobrzański. Po eo tu 
przyjtcnair —  pytam. — W Zurychu nie chcę już być, 
odpowiada- tam się emigracja kłóci, wolę w Bernie i do­
pomóż mi pan u płaco w ać się. Przyjęliśmy go gościnnie, 
nawet aill a franków pożyczyłem i na drugi dzień chodzi­
liśmy z Skronhowskim, aby mu miejsce wynaleźć.

Zdziwiło mię juz wtencz.a, że Skrzyń .1 i czepiał i 
■ię mojej osoby, jakby szukając zostać sam na sam, 
ale nie zwróciłem na to większej uwagi i zaprosiłem 
go na kawę nazajutrz z rana, tj. 15. lutego w sobotę. 
Na kawę nie przybył, lecz przybył popołudniu; pro 
siliśnoy do stołu, lecz nie chciał i usiadł nu kanapie, 
czekając, aże^my skończyli objad. Po objedau syn mój 
poszedł do szkoły a ja wybierałem się do miasta. YVi- 
dMo, że biorę pulto i wyjść zamierzam, Skrzyński z 
wi kszego pokoiu przeszedłszy do mniejszego, w któ­
rym drzwi prowadzą na ogród (a m'eszkam na {arte- 
rze), obrócił się tyłem do mnie, atanął przy biurku 
]aicb/ czegoś na nim izukał, i gdy ja go pylam, mo­
że ohtie papirosów, odwraca się szybko i pali do mnie 
raz po raz trzy razy. Zmieszany nagłym napadem, sta­
nąłem jak wryty, lecz żona moja rzuciła się jak b ły ­
skawica na niego i chciała ująć, gdy wtem pada strzał 
czwarty, żona odskoosyła, on uciekł. Uciekł drzwiami 
do ogrodu i przepadł jak w wodę. Opomniawszy się 
s większego i zobaczywszy, że nikt nie ranny, pole­
cieliśmy na dworzec kclei, myśląc, że Skrzyńskiego 
tam znajdziemy; ale go nie było l » o i ; poszliśmy więo 
do policji, ale i policja nic nic wszórała. Dopiero w 
rok prawie dowiedziałem się przypadkiem, że Skrzyń- 
aki wróoił do Galicji, i w grudaiu 1873 doniosłem są­
dowi we Lwowie. To ten, to ten —  woła Stępkowski, 
wskazująo na Skrzyńskiego, jakby dając roztaz, by 
go wnet okuto.

—  Co ja panu złego zrobił, ża pan mnie tak 
strasznie oskarżasz —  odpowiada na to spokojnie 
Skrsyńshi. — Bój się pan Boga; ja mam matkę sta­
rą, ja mam rodzeństwo drobne, pan mnie gubisz 1

—  A pan mnie nie obciąłeś zgubić.... A oz ja  
mnie tam w Bernie, nie oozekują drobne dzieci zei 
strachem, niepewni, esy po drodze nie zabiją mię to­
bie podobni I ?... —  znć* woła w uniesieniu Stęp- 
kowski.

**an Stępkowski na dowód cnothwosci swojej 
przedstawił ..dow i list p. Agatona Gillera z dnia X 
marca 1873 roku, w którym to liście p. Giller, mo 
wierząc, aby było prawdą wydanie Nieczajewa przez 
Stępkowskiego i nazywając obwinienie o to Stępko­
wskiego intrygą moskiewsko-pruską, radzi aby tenże 
oiuho nsonąi się do Wiednia i raz na zawsze wyrzekł 
s?q p o lity k i

Wszystkich szczegółów rozprawy nie podajemy 
tutaj, chociażby a powodu, ii* nie wpłynęły i wpłynąć 
nie mogły na rezultat prooesu. Ważną była ta chwi­
la, gdy przewodniczący dla wyświooenia rzaeiy, urn 
s.’ dny był sapytać pana Stępkowskiego czy wydał 
Neoiajewa, Lo dyrekcja policji szwajcarskiej świad- 
esy, że nie szukała Neczajewa. Gdy rząd roesyjskii 
weaaał rząd szwajcarski do odszukania Neczajewa, 
rsąd szwajcarski odpowiedział, nie zna żadnego 
Nsoąajewa i że me ma najmniejszego powodu go od­
szukiwać ; że tylko wtenczas każe go aresztować, je­
żeli rząd rossyjski dowiedzie, że jest morderoą a ijan- 
o i• Szuwałowa, naczelnika tajnej moskiewskiej jjolioji, 
wskażą który z licznej emigracji jest Neczajewem.
O toż snałatł się taki ąjsnt hr. Szuwałowa; czy pra­
wda panie Stępkckowski?...

—  Neczajew b j ł  mordercą odpowiada na to Stęp­
kowski. —  Ja go nie wydawałem"; lecz na domaganie 
tię przez dwa tygodnie policji szwajcarskiej, która ló 
przeciwnym razie groziła mi wydaleniem, z Szwajcarji, 
wzkazałem jej tylko kto jest Neczajewem, i Neczajewa
aresztowali.

Jak widrimy, pan Stępkowski sam, publicznie 
stwierdcił, że jest stpisgiem i ajentem rządu car­
skiego.

Po okończcnem postępowaniu dowodowem , zabie­
rali głosy po kilkakrotnie panowie F r e n d l  i S i ­
t a r s k i .  Łatwo się domyśleć jak w jaką który stronę 
uderzał. Pan Sitarski, bronił ex offo ale bronił gorąco, 
n przekonaniem, wykazawszy jak na dłoni, że taki 
człowiek jak Stępkowski nie może zasługiwać na wia­
rę , co najlepiej dowodzi sprzeczność jego zeznań we 
Lwowie i w Siwaj mi j któż są świadkowie zarzuca 
nej Skrzyńskiemu zb.odni? Oto t y l k o  małżeństwo 
Stępkjwsoy i mkl więcej. Panowie Skroohowski, Ste­
fan Dobrzański Alfont S tydłoweki nic nie zeznali 
przeciw Skrzyńskiemu Witoldowi, boi go nigdy nie 
znali. Stępkowbui więc urządził komedję, choćby dla­
tego, aby go lepiej następnie policja p.lnowała prz9d 
możebnemi zam tokami.; aby go lepiej carski rząd na­
gradzał w miarę niebezpiecznej służby, iaką mu nie­
sie. A  te na Skrzyńskiego zwala a me na kogo in­
nego Stępkowski, to da ęię tern wytłumaczyć, że po­
między Polakami wiedzieli o zamiarze Witolda wró­

cenia do kraju; na niego więc Stępkowski, wypaliwszy 
kilka razy do ściany, wniósł skargę pewny, że g’t 
-ąd szwajcarski nie odszuka, cc też rzeczywiście się 
stało.

Paką była mniej więcej mowa p. S.carskiego i 
sąd przysięgłych po krótkiej naradzie dał wyrok u- 
niewinmający; pięciu głosowało, że obecny Strzyńłki 
Witold istotnie strzelał, siedmiu zaś że nie strzelał. 
W chwilę potem p. przewodniczęcy rozkazał uwolnić 
Skrzyńskiego. Wyrok został przyjęty przez publi­
czność z wielkiem zadowoleniem; gdy Skrzyński wol­
ny wychodził, dały się słysneu brawa. P. Stępkowski 
nie tracąc chw iii, natychmiast wyjeebsł do Szwp'carji, 
zapewne eskortowany, tak jak był jadąc óo Gsl.cji.

1    -------------------------
1
] Dział literacko-artystyczny.
J {i. £3 lutego.)
i k r o n i k a  t e a t r a ln a .  W teatrze hr. Skarbka 

dzisiaj (23 bm.) ,A  n j  o t“ . komiazi a opera w 3 a1 tacb 
LbCcqi. —  Występ panny Lnliksty Ć w i k l i ń s k i e j  

* z Krakowa.
* Czas pisze: Wozeraj o godz. 3. odbyło się posie­

dzenie komisji konknru dramatycznego krakowskiego. 
Obecnymi byli pp. : Bartels, Bjnda , Eitreicher, Koźmian, 
Fłobukowski, hr ArtHr Potocki, Pawlikowski, Sokelowski, 
Szukiewicz, hr. St. Tarnowski, Po streszczeniu przez prze­
wodniczącego dotychczasowych cbrad i prac komisji, oraz 
stwierdzeniu, że wszystkie sztuki zalocoue przez sekcje do 
ozytania, znane już są pełnej komisji , rozpoczęła się ob­
szerna dyskusja nad utworami mogącemi się uDisgać o ró­
żne nagrody, a temi ostatecznie były: 1) „Wesele zdoby-

' *■) „Dramat bez nazwy1*, 3) „Kupno i sprzedaż1-, 
i] „Niewinni**, 5) „Król Mieczysław 11“ , 6) „Konkuren- 
ci“ , 7) „Altea“ , 8) „Kajur Graku.*, 8) „Pan Proceuto- 
wicz“ , 10) „Marysia**. Po wyczerpującej dyskusji nad tS- 
mi utworami i ioh wartością, przowodnioząoy odczytał 
warunki konkursu . a następnie otworzy; rezprawj nad 
sposobem głosowania. Na wniosek hr. Artnra Potoekiego 
kemisja postanowiła przedewszystkiem głosować nad tern, 
czy pierwsza nagroda ma być koniecznie udzieloną. Bar­
dzo znaozna większość oświadczyła się za udzieieuiem 
pierwszej nagrody. Przystąpiono więc do tajnego glosowa­
nia kartkami nad udzieleniem pierwszej nagrody. Na J_ie- 
sięoiu glosujących, „Dramat bea rfazwj>* otrzymał dwa 
głosy, komedja „Kupne i sprzedaż” jeden, a dramat w 5 
aktaoh wierszem „Król Mieozysł w II" siedm głosów, do­
stał więc pierwszą nagi odę (550 zł. wraz z rocznym pro­
centem 6° 0): po otwarmn koperty okazale się, iż antorem 
tego dramatu jest dr. Adam P e ł c i k o w s k i  Nastąpiło 
glosowanie nad dragą nagrodą; otrzymały: dramat „Nie­
winni* jeden glos, „Wesele zdobywoy" dwa, komedja 
„Kupno i sprzedaż" dwa, a „Dramat bez nazwy* pięć 
grosów; z pop edu, że żaden utwór nie otrzymał bezwzglę­
dni j większości, przewodnicząoy zarządził powtórne gło­
sowanie między trzema utworami, które najwięcej otrzy­
mały głosów; w tam dregiem glosowaniu „Wesele Zdo­
bywcy* otrzymało jeden glos, „Kupno i sprzedaż* jeden, 
a dramat wpięciu aktach prozą „Dramat bez nazwy* ośm 
głosOw, i otrzymał drugą nagrodę (300 zł.); po otwaroiu 
koperty znaleziono w niej następnjąec słowa: „Ze wzglę­
dów nader łatwych do pojęcia, autor zmuszony jest do 
zachowaniu jak naiśoiślejszegt incognito11, pr-yten. adres, 
z„ pomooą którego znieść się można z antorem. Pozosta­
wało jeszozo 300 zł. do rozdania, które stosownie do wa­
runków konkursu komisja mogła rezłożyć według woli, 
skoto nie było sztuki ludowej, któraby o nagrodę ubiegać 
się mogła. Na wniosek p. A. 8znkiewicza. podzielono tę 
sumę na dwie nagrody: 200 i 100 zl. Nastąpiło więc 
głosowanie nad trzecią nagrodą. „Wesele zdobywcy* otrzy-k 
Łia.j pięć f  losów, „Niewinni11 tray, „Kupno i sprzedaż* 
jeds. ;  w skutku ozego tak jak i przy drugiej nagrodzie 
nastąpiło powtórne głosowanie, w którem dramat w 5#in 
aktaoh -wierszem „Wesile zdwbywcy** otrzymał ośm gło­
sów, a tern samem zdobył sobie trzeoią nagrodę (200 zł-)- 
Za odpieczętowaniem koperty okazało się , ta jego anto- 
tam jest J u l i a n  z P o r a d o w a  (pseudonim) autor 
„Obrony Częstochowy**.

Nastąpiło glosowanie nad czwartą nagrodą; dwóch 
ozłonków dało białe kartzi. Dramat „Niewinni** otrzymał 
trzy gtoty, a komedja prozą w pięciu aktach „Kupno J 
sprzedaż* pięt głosów, tern samem zdobyła sobie czwartą 
nagroeę (100 z ł . ) ; p0 otwaroiu koperty okazało s ię , i® 
jej autorem jest J a u  B a p t y s t a  (pseudonim). Nastąpiłe 
głosowanie nad zań oenmm szlak do grania. , Kajut Gra- 
ku»“ otrzymał jeden g łos, „M arysia- jfcien , kemedja 
„Konkurenci* cztery głosy, a dramat w 3 aktach prozą 
„Niewinni* ecm gtosów; tem sumem tylko ten ostatni za­
leconym został do grania. Po otwarciu Koperty okazało 
się , że jego antorem j« st p. W łady.law O k o ń s k i .  Ko­
misja wybrałt sprawozdawcę i postanowiła zebrać aię w 
przyizłą niedzielę c godz. ... dla wysłnohania sprawozda­
nie i zrobienia nad niem uwag. fiprat, jraanie ogłoszonem 
zostanie w dziennikach.

Fundusze konkursowe składały się w tym roku i  550 
zł., pozostałych z dwóch Ił., w kióiyoh pierwsza nagroda 
udzieloną nt została, z 301 zł. ońarewauyoh pr/ez hr. 
Franciszka Łubieńskiego, z 2 )0 zł. ofiarowanych or.ez hr. 
Artura Potockiego, oraz 100 zł. ofiarowanych przez p. 
Ludwika Oraczewskiego.

Galie. Towarzystwo kredytowe ziemskie.
U l p o s i e d z e n i e .  Wczoraj uchwalono nowy 

etat urzędników. Referent hr. RufcoOcki przedłożył w 
tym względzie następujące wniosL' do uchwalenia:

1) Etat urzędników g*al. Tow. itcedyt. aktadać 
się ma z t r z a o h  ka t e g o i j i : a) z 4 w yższyh uraę-

J dn.o.«w. mianewicia; buchalter (1800 zir.) sekretarz,
1P8. hŁOO); b) z 2 oficjałów (o 

1200) (o 3 kiasach) c) S adjuntetow po 800 złr. ró-

I.WĆW, s Ii h handlową), 
oma _S. lutego.I. Akcje aa estokę. 

b u  gal. Kar.-Ludw. po MO ał.
Łwaw.-Oaern. po MO d. 

■Shn Hlp. gal. po M C .t .
M s t j  u u L  . »  100 ot. 

Tow. Ł f i ,  gau». 5% w. a. . 
a * „ 4 i „ .

fanko niPySUoŁ. i4j<o. 6»/.
«W0e. ZaU. K * .  włoio. 6“/.0| iln< Be roln. „u . dU <łal. 1 Bok. 6*(. |oa. „ 16 

m .  O k l is l  « a  mjo s t . Indeusnlsaojj ai galion<<kle . ■ Poiroakt kraj. a • iS7B , ,, »y0 , Łi >y miaata Krakowa . . . .  „ . bMaiuawowa .
IW. Uohi [J 

O u u  noianaanał . . . . .
i  aaaarakł ......................

•0 a) w k a ...........................
P ił iaapariał mu .a im k i , . , 
tubal moakiawikł troh.my , , 

'a a Papierowy ,
Praakle buaty kaaawa . . . .

W lo d f i ,  M. lutego, 
ąjedn. dług pahat. bank. 

a • * „ irabr.
a OhUg. indamn. HU. Aoatiji 
a * „ o_ ,_i- ,
a „  „ wagi en kia
. a  a caUoyjskie
• a • Odkumiakla
• _ »  ■ aUdmlogr. .

Woglarrka pożyoika kole],
(»o 100 Smaków) <M Uh . 
Łtaty aaaw n u a.

J g A B p ? * : : : :
8? gaa.‘ iakł.'kAdJ j^oA.; ;

: :
'  Zmam. u i  u . . .

pl.Oę

833 - 231 23
144 — 149 —
887 — 235 —

83 M 89 70
78 40 76 80
86 30 85 70
90 60 89 M
09 - 07 75
90 95 M 95

86 40 66 69
—  — B9 60
1S — 16 26
U  76 16 25

6 SS 5 166 29 6 19
I* * 8 85
8 u, 8 96
1 71 1 62
1 S 1 54
1 94 1 63

107 - 1*6 —

71 10 71 —
76 96 76 80
— 28 —— — 98 —
80 — 79 40
------- 86 75
88 60 88 15
76 40 76 —

98 60 98 —

26 10 94 20— — 78 —
M M 8S 88

100 - 99 _
M 76 88 60
97 60 99 60

128 - 187 60

P o ż y e a k t  lo tery jk o .
*o*} kt z roku 108 

a a  „  18 4
„ 1S00'I, loaow poa. anatr. na r. lt 

Losy połyoakl z roku 1804 . .
.  prsm- po*yeikl wag. . .„ Oomorante......................
n Kredytowe . . . . . .
„ Żeglagł par. na Dunaj a .
„ kaięoŁ* Salm • . .  , .
. . ..............„ „ Bar] . . .
„ hr. St-d- zola . . . .
„  miasta B u d y .................................

„ kalfoia .'uidlaohgriitz. .
„ hr. Walusti m ...................
.  hr.  ...................
„ R u d olfa ....................
„ tureckie 400 f.ankiw .
A k c je  a a u a u  i  praena. 

Banku narc 1. aust jac. . . .  
f iu ta , kredytowego . . . , 
Żoglugi parową) na Onnajn . , 
Kolei północnej Ferdynanda. ,

a rządowej fr. a...................
a aaohodniąj o. Hlibial/ .
a Południową) . . • • ,
.  ClaUoyjakląj...................
a Oaerniowiaoklą) . . . .
a AlNim ihji......................
.  wąg. ,  ilj. w sct. i " ' .
„ ka. Ko.olfa MO ałr. ar. .
„ AlfOldako-Finmaiaklej • .
„ Kossyoko-Bognmił. . . .
„ Siadmlogrocauai. . .  .,  CSaadaklą)
e waoDnonio aęgia-skl-, • .
a anatraok. półn. -.oh . . .
a Pranc„»kv U óarfW . . .

Banku aaglo-anatajaakiago . . 
a angio-wegieraklego . . 
• auatrjaaldago ogólnego . 

Zakładu kredytów-go wągiarak. 
Baakn fcanko-yatijaąklag . . 

a tran oo-wygUr. elanc . . 
■ gaUeyjaktago dla handln 1 M żea. w Siakewia

tą d O ą płaeą
87u — 872 —
106 — 104 50
112 - 111 75
115 99 114 75
1J1 - 140 50
81 i ; SS —
99 — 81 50

187 50 167 —
96 50 94 60
—  — 39 50
87 50 87 —
87 85 86 75
87 60 27 —
87 50 27 —
88 — 21 —
?8 75 23 15
14 15 13 75
14 15 18 76
54 50 54 15

968 - 860 —
881 85 M l —
136 — 435 —

t965 1960
8M 50 89* -
181 50 181 —
133 60 183 -
838 50 28* -
143 25 142 75
78 - 70 —

114 — 118 50
148 — 141 —
186 — 1*5 50
189 50 1*9 56
186 50 1*4 50
1B9 — 1SS —
54 — 53 50

161 85 151 —
164 — 163 50
133 86 138 —
17 50 16 50

807 - 806 50
50 50 50 85
•1 86 •1 —

*  — — —

Baiikn gai^yj
odói 
latljl 

dla obi

5‘PotMinago . 
płodow^**' d u »br0‘ “

MC. S'
irota wi*mkowegoogólaafo .

Obllffl pierweeeAetara.
Kolei Na Idulest ai il ,

.  Ko 5 sko BogomiAakieJ .
_ c«ariowe Hlibiety 5*/0 ł*

(ar. prnak 10“  i ir.). . . 
S(misja z ro— 1801. • ,

„ państwowa St. 000 fr.. .
Bmlsja a roku 180T . . . 

a południowa St. 000 fr.
Bony 1875—187S «•/„ . . 

.  póln. o. Ford. 10 złr. n.. k.

.  F „ „ 100 złr. w. a.
„ w srebrz. 5% 

,  za . idnU czeska za 100 
złr. srbr. 100 zir. w. a. . 

„ połndn. póln. niem. 5"/0 za
100 dr. W. a.....................
5°/. w «r-! :rzi ,

„ gal. Kar.-Lnd. 300 sir. w.a! 
w srebr. 6»/„ za 100. . .
Bmla a U -g a ..................
-swowsko-Ozerw.wleo. p> 
»0, złr. (w sreb. ł%  aa 10>) 
Bmlsja z rokn 1867. . . 
Sieumiogr. *00 sir. w a 

„ ks. Rudolfa *00 alr. w. a.
w srebrze 5®/. za 10* Jr. . 

a półnoo.-OT.oska po SOO złr. 
(zrebr. 5% za 100) . 

Towara. pragzkle p-.er! iłow
łeL po SOO złr......................

W a l i ł y .
Oasi nkie korony......................

a dukat na wagę. . . 
o a obrąoakowy .

Hapoleondoi...........................
■uwereny angialakls . . . .  
Iimpaijał x isaiawaKM . , .

o, nupony . , ,
i  -uma k—  ’ kaavws •

łądają

68 60 
oi 60 
89 50

Se — 
81 10
9S 1! M 'Ł

109 10

106 60 
91 50

9t 60 
101 50

79 50 
ag it 
78 M

płacą

5 M

I 01 U f!
IM JO

~l M

63 -  
34 -
88 60

18 60

- i  75 •1 łs
14] ku
139 — 
108 M 
114 — U — 
99 18 

105 15

91 -

96 —

10. -  • 1 16
79 -  
85 76 
77 90
M 0

b Sb

8 M
11 10

Mb ”0 
1  M

wnież o 3 klasach. 2) Urzędnik przechodzi "po cię­
ciu latach do wyżakej klasy. 3) Każdy uizęónis juk 
długo pozostaie w czynnej słnżbie, pobiera dodatek 
aktywelny rocznie 300 złr. 4) Stała tylko piaca, 
stanowi podstawę dc wymiaru emerytury. 5) Urzę­
dnicy zout&jacy teruz n . posadach, które mniejsrym 
etatem nie są objęte, a które to posady zatem ■ cza­
sem zwinięte zostaną, pobierać mają i nada!, -we do­
tychczasowe płace, dodatki osobiste i łrożyzny. W szy­
stkie te wnioski zostały przyjęte — z wyj‘ątkiem 5, 
pry którym wykazał p. Z b y s i e w s k i ,  że się, 
krzywdy uczyni tym iudziom, którzy uic ternu nie są 
winni że są na posadach, które mają być zwimętemi 
(tyczy sie to konhejenta, protokolisty i archiwisty'* i 
wniósł, aby ich tak samo traktowano jak wszystkich 
urzędników. Dyrekcji przycl>yia się tekze do tego 
wniosku — a zg-omadzenie uchwaliło. Następnie 
przystąpiono do wyborów i wybrano na prezesa dy- 
rekoji: br. K r a s i o k f e g o ,  na zastępcę: hr. R u s s o -  
c k i e g o ,  na dyrektora, p. P i l i ń s k i e g o ,  na dwóch 
zastępców dyrekiorów: K un a s z e w s k i e g o Ma­
cieja i Kobufeowskie-o i na tem Zakończono posiedze­
nie. Dziś wybory do Rady nadzorczej.

G o s p o d a r s t w o ,  p m m f s ł  i  h a w d o l .
H  i i  deH  22. lutego. Na diiaiejazy targ przypędzono wułów 

węgierskich sztuk 167G, galicyjskich 7Gt, niemieckich 060, razem 
sztuk 3 '00 . Ceny zeszłolygudniowe nie mi.gły się utrzymać i spa­
dły o 1 zl- nŁ cetnarze. Płacono za węgierskio 25‘5 0 —29, za ga­
licyjskie 25 50—27 zł. za cetnar.

f f r e O ł® 6 1 ,  19. lutego. (Eui-eup. Dzień. Pol.) I w rym tygo­
dniu ziemia całkiem zimowe miała wejrzenie , mróz dochodził do 
10 stopni, i graby pokład śniegu szczelnie pokrywa pola. Chwi­
lowo więc o zasiewy żadnej obawy me ma , lecz to jezzeze by­
najmniej n>e wystarcz*., ażeby się na przy:.złość jakimś w ygóro­
wanym oddawać nadziejom. O haudlu zbożem nic dotąd pociesza­
jącego powiedzieć się nie da, stagnacja bowiem, jakiej dawno nie 
pamiętają, uporczywie na wszyatkicn pannie placach i notowanie 
stopniowo zniża. Argumentów wprawdzie zniżkę popierających by­
najmniej nie brak, lecz i przeciwna stron? na dośó silnej spoczy­
wa podstawie, aby nie dopuśció zwątpienia w przyszłość, któreby
tylko ogólnym popłochem obecni, położenie pogorszyć musiało. 
W Nowym Jorku słabszy nieco dowóz wztrzjmai dalsze postępy 
zuiżki. W  A.nglji, pomimo że spichrze pustkami stoją i an. kra­
towy ani zagraniczny dowóz wcale się nie powiększył, usposobie­
nie jednak pozostaje słabe i ceny ner/ej uległy juiżcc. O ile za* 
dowóz morzki dotychczasowy mniejszym był od dowozu lat po- 
irzeduich, poniższe zesfawienie jazno wykazuje, f l  przeciągu pię­

ciu miesięcy t. J od 1. w ześnia do 1. lutego dowieziono A oglji
ogółem z zagranicy ;

psi a cy
1874— 1875 lo ,515.000 ct.
1373— 1874 19,693.000
1372— 1873 22,782 000

W e Francji widocznie lepsze 
mimc bowiem że dowóz morski, mianowicie na M arsylję, znacz­
nie był większy, ceny się jednak utrzymały bez zmiany, a nawet 
na niektórych targach dążność zwyżkowa dość wyraźną była. Lecz 
na mąkę popyt znacznie był mniejszy i ceny niżjzo. I w Belgji 
przy nieco ożywieńszyra rnchn nsposooieuie panowało stalsze. W  
Hollandji zaś, Prowincjach Nadieńskieh i Południowych N iem ­
czech zwiększony dowóz baidzo osłabił sytuację targów. W  Au- 
strji i  na Węgrzech priy nader spokojnym handlu notowanie 
przeszłotygoduiow* tylko i  trudnością utrzymać się mogło. P ó ł­
nocne i średkow > Niemcy pomimo niezbyt wielkiego dowozu, u- 
sposobienie bardzo okazują słabe; haudel bowi m spekulacyjny 
żadnego nie objawia życia i cały ruch jedynie od miejscowych 
zależy potrzeb.

Na ostatniej giełdzie 'nasiej notowano 1000 kilo pszenicy na 
ten miesiąc 180 marek (1 marca •= *|, tal. 10 sgr. [a więc jkoło  
póf fi. srebr.j i dzieli się « i  100 fenygów), na kwiecieu-m ij 170 
m., tyleż żyta r a  te- miesiąc i na luty-marsee 142 na., na kwie- 
cień-maj 1 maj-czerwiec 140 m.

Na targu naszym przy żreduim dowozie tylko piękniejsze ziar­
no pseeaicy i żyta utrsyinało eenę, pośledniejsze zaś uledz mu- 
siuło zniżce ; jęczmień, owies, groct, łubin i koniczyna — słabiej ; 
wyka i rzep —  stale Notowano :

Pszenicę za 100 kilo nową białą 
z a e z »  żó łtą .

*yto » z z uowe . . .
Jęczmień  .....................................
° wi< » ..................................
G r o c h ...................................

kukurudzy mąki
5,138.000 ct. 2,177.000 et. 
7,132.00u 2,598:000

10,330.000 3,018.000
zapanowało usposobienie; po-

Ostitnie wiadomości.
Do ohwi i tsmknięcia Dziennika walkc o wyńór 

wicepreło8a rady nadzorczej Towarzystwa kredytowe­
go trwa ciągle od godziny 11. Partja 3apieżyńaka ror 
bi wszystkie wysilenia, aby przeprowadzić wybó- p. 
P i e t r u t  k i e g o .  Przy poufnem głosowaniu upadł.

^ Wiednia telegrafują d. 22. bm.: Najroztuaitaza 
pogłoski niepokojące krążą o stania choroby bar. Witt- 
manna. Już wczoraj wieść bardzo rozpowszechniona 
nadmieniała o zwichnięciu umysłowem, zwłaszcza-, że 
brat prezesa sądu popadł był niegdyś w obłąkania. 
Pewnem jest atoli, że wywiązała sią gorączka tyłoi- 
aaluegi charakteru, która w oiągu dnia wczorajszego 
wzmogia się.  ̂ W skutek tego przysięgli, obrońca i •- 
skarżeni zawiadomieni zostali, że poaiedzenie sądu 
tyn zwsowo na cz»s nieoznaczony odpoczon m zosta­
ło. Sędzia glosujący Gernerth oświadczył się z goto­
wością przedstawienia r e s u m ó, alr uprosił sotle oa- 
rę dci wolnych, prawdopodobnie do cz.rartku dla 
przygotowania aię. Słychać również, że prezes?sądu 
wyższego dr. Hein, dniem poprzednio przed wywo­
dem Wittmanr zaleoał mu na piśmie surowe przepisy 
postępowania wobec rozwlekłych wyłuszczeń oskarżo­
nego. Częste przerwy- w mowiL obronnej oskarżone­
go przez preze&a sądu, przypisywano są tej okoli­
czności.

Kolej węgiersko-galicyjska (łupkowska) wypłaca 
kupon marcowy od pr.oritetów tylko w moneoie sre­
brnej (50 złr. srebrem) w Wiedniu i Peszcie.

r e ł e g r a m y  O z ł e n n i b a  f o i i t i k e g a .
L o u d y n  23. lutego. Times donoszą: 

W. Porta, w bezpośredniej notyfikacji rządowi 
rumuńskiemu o wstąpieniu ua tron króla Alfon­
sa upatrując uznanie niepodległości Kamunji ze 
strony gabinetu hiszpańskiego, aż do wyjaśnie­
nia tego kroku nie zawiaze dyplomatycznych 
stosunków z Hiszpanją.

W ersal 23. lutego. Zgromadzenie naro­
dowe wbrew wnioskowi komisji na odrzucenie 
projektu Wallona o senacie, przystąpiło do obrad 
nad tym Projektem, i przyjęło artyguł 1. wię­
kszością 422 głosów przeciwko 261.

Rzym 23. lutego. Następca tronu zrooił 
wczoraj wizytę Garybaldemu, który przy ten* 
wyraził życzenie, byó przedstawionym jego mał­
żonce. ‘ 6

W t C d e A ,  a. 23 lutego, 10 sodu. 41 mi-ę
Akuj* kolii KmoU-k.uA

Połużnlowsj
Akcje Franoo-Austr.-D.

a Kredytowe. • . 221 ?«
a  A ngli-A ustr-B . .  131 GO
a  UBionskznko . ■ 10L+01 ▼ereinibńnk

Usposobieniu: stałe, eiche.

Ie le g ra fe « M ®  t o r t t  ir t M O d S T  
W i e d e ń ,  a. 22. Iu*-W0 , 2 godu. 89

Akcja Banku Fra-A ust . 53-—
a W ?k Kred. . . 206 75
a Angl Austr. B. . 131*50
a -ul.owego B. . 101 50
a Kolei Kar.-Łndw. 230 —
a a Północnej . 196*—
a a Biedmiogr. — ■—
> a Poludniow. 133 50
a ,  AlfOldakiói 128 50
,  ,  Elżbiety . 182 —
a a Ł r ,-0 -  n r . 141 —
,  .  W ę*. Półn. ’  13 5C
.  Tereinsbtuik . . 32-—

baabank *

Wiener Bau-Uuaellacuait 
„  D n i u .  Oetbabs . 

Gaiic. Inaemnluaoje. .
1864 Ł m j .......................
Franeo-Hunc.-BanL. . 
Yera
Turecki'. L o r  . . . 
Baubank - Actien , . .

3m *4 
1B X

Uank / lum „ . .
Wiener BauTerein , 
Hypotb -Kentenbank 
Bosyjakie Bankuety.

Cspoeobienie: spokojna.

uee
64*7 A 
85*74 

141'—  
81 '—  
N M  
8 4 —  
U «8 

989w 
11888  
2 6 *

JM

w .kę
Łubin

■
Rzep 
Kk. pik

żółty . .
niebieski

14 70 do

U—  »
13 20 „ 
12*70 ,  
13*50 „ 
I 5 * _  „ 
1 7 -  .  
13*50 „
* ■ -  . 
23—  „  
22*50 „ 
66—  „ 
4 3 * _  .

19*—  m. 
17*70 ,  
15*50 „ 
16*20 „ 
16*50 „ 
1750  ,

-  ń 
1 5 -  ,  
14*50 „
25 -  „
24—  „ 
71—  . 
51*50 .

Koniczyna za 50 kilogr. biała . .
„  „ 50 „ czerwona . .

OkowiU stałej, —  za 100 litr. (100 kwart polek.), 100°/, T r » l-  
ieeń w miejscu 53*60 m., na oty-m trzec 55*50 m., na k wie cięć- maj 
56*50 m., na lipiec-sierpień 58*50 m.

Banknoty austrjackie 183 20 m. za 100 złr., banknoty muskie-
wsko-polskie 284*— m. ra IDO rsr.

WrocławiH Bank kehuiouig.

Btrlls. Mosk. noty bank. 283 90M. 
_ Akeji kredytowe 402*50
.  Lombardy . . S rf50

GaUayjaUe . . 104*40

Berlin, Komj państwowa 633*—  
K olri rnmnAak. 84-74 
Austr. noty bank. I l e  ł f  

Uspos i —
Pzry f , 8V. r mta 65-17. Lom bardy 301*—" 

I iW ń w , 22. lutego.
Jad. dług państ. w banku. 71 Oi Londyn . . ,

a  „  „ a  srebrze 75 85 Srebro . . .
Losy peżyezki s r. 1860 112*—  Napeleonder . 
Akcje Banku wisdeńsk. 962 —  Pukat ces. men,
Akoje Banku kredytów. 221 75 100 Re.chsmark

11141
108-ZC

M l
5-5B

«4 .
Ha*aaebek

Przyjechali do Lwowa od 22 do 23 lut*
H o t e l  Z o n a .  A. Cyw.iiski z Płotycza, J.

Wiednia.
H o te l L u rop e ja k l. J. Horodyńmi z Brzeżan, A. l , j »  

ięcki z Jasła, A. Rogaliński z Batiatycz, A. Stępkowski z Szwaj-
carji.

H o t ‘J  H r a lż O W S k i .  Ł. Ost z Tłumacza, J, Bliuharsżi
z B 'koczyra.

H o te l a n g l  ł  « k i .  K. Obertyński z Stronibab, J. Papua 
z Batiatycz, W . Puzyna z Martyniwa, K. Suchodolski ■ Sosno­
wa, T. Wssilewski z Sienkowa, L , CzayaOwsiti z Tutoióow iee,
^^PoecktL-i-jitołp Ina, t . W ierzcblejsji z Wie: ibo\ ca.

I (N ad esłan e .)
R « ™ i r| ® y n* ogłoszeni- o żn iw iarce O m n l n m

■ m  i 11 zSleeają .iczne świadectwa z wielu lat, a która i 
W -tyn roku znacznie jęat u le n .zó n ,_________________ 3 3 2 5

P op ław sk iego  «
O raisse o f  Canads “  "m e r y h a ń sk ii

w szysttim  cierpiącym  m m  zdrow ie i  s iły  &ei le tarstw  i o s z t r .?  nrzez leczenie za pomocą potarm a t n o u e i i t r  
B e v a l e i i e A ^ i r e  « f l . u .  M u r r  j r

z  L o n d y n u .
Gd lat 28 nie oparła się żadna słabość te, prsyjemnej potrawie zdrowia, i sprawdza się tak samo u doiosłyeh jak  i ■ 

zieci be* medycyny i kosztów we wszystkich e* lipieniach żo łą ib a , nerwów, płuc, wątroby, gruczołów, błony ślazowej, pęcherza 
nerek 1 erganów oddeohowych, jako *0 : tuberknły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, 
hemoroidy, wodną puchlinę, gorączkę, zawroty głowy, uderzenia krw i, szum w uszach, nudności i L p „ nawet podczas ciąży —  M  
konlsc diabetes, melancholję, schudnięcie, reumatj tm, gościec, błędnicę, także można ją  jako pokarm dla dzieci wraz z piersią daw&Ć. 
—  W ycląg z 80.000 certyfikatów o w y lc  « ^ir  c “ 0 - b, które całej medycynie wyleczyć się nie aóało, pomiędzy 'rteremi świadectwa 
urotesoru Dr. Wurza, pana Beueka profesora medycyny na uniwersytecie w Marburg, radcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. rfcliera- 
land, Dr. Oampbell. profesora Dr. Dedó, Dr. Ure, hrabiny Castlestuari, margrabiny de Brehau i i”u.ych wysoko no<ożonych h A  
które na żądani. ftMrC0 w8 przesyła.

BKrńuor w yciąg z 80.000 certyfikatów:
< M r L jr f lk a t  radcy m.dycznego D t Wnrzer. B o n n  10. lipcz 6)2. B er?  »oićre  du Barry wynagradza w wielu w t -

*’  * - - *wi —a n ® "*'nJ* -  —  1 MKoafclrifth h in crsn lro ish  _ i * . •
* w v a  U H U W  * "  w u w * J-’ “ U I 1  * - Ui  1 1  p u a  a u i z — • ,  J  J - ®®

pKdkach wszystkie lekarstwa Uśywftna■ Łyć może r. nadzwyczajnym szntkiem we w zystk i jh biegankacn, w słabościuih plciow rok 
nerkowych i t d., przy kamieniu, w różnych oberobach: j&lroto zatwaidseuii.ab i hemoLuidach. Z  nadzwyozajryn. skutkiem po 11 -uie 
Bię tym mecjenioŁym średkiem pr»7 w ^ e m a d b  rardła i słłhościsrh piersiowych, ale także w suchotach piersiowych i . a ’ nl . . v

„  ,  ( “ • 8*) Rud. Wnrzer, rauea medyczny i wielu T.owarzystw naukowreb.
W in c h e s t e r ,  Ang^*> 1842. “ - - 1 -  '  * — »* nsnnAło ;  . . 0W7CI1* atr-» a o ! „■ . o . ,  r z   Pańska doskonali Rocaiesci e usunęła długoletnie cierpienia hrzussne,

wowe i woóni, puchlinę Jako świadek naoc-,nj ,n ,gę , j  „  caf6go sirca polecić. Jameni Schoreland chirurg 96 ReLm t
.  doświadczani i rady j r0 3 j;iita . pani Angelstein. Berlin 6. maja 1856. Mogę powtórum zaświadczy.! pod

każdym w t g l ju . , , „  dobry; S i a i T ' Wa6r* 9m t^  - , 1 8 7 2  Mói „ z  * .  tajny radca sanitarny*.
,  . C e r t y f i k a t  , „ f *, 0 b ergimpern, 2 2 . k w ie t n ia  1 8 7 A  Mój pacjent który od 8  tygodni na ch-oniozue zapale­

nie płuc cierpi, i ,adną z poUaw przyjąć nie m .gł, wysdrow.ał zupełnie w skntek używania pańskie i Reralescióre di B a r> .

Skutki B - u i - t a , .  Barry są barduo dobre.U D n f n  n  n Istrja

poświęconym _
i alencić Arabic„. . ___ _____________
urągały. Beraleacióre w 6  tygod .iach zwróciła mu zdrowie.

, Nr. 64H10. bl*j'6r* ł®9 Breban wyratowała Bev escióre ze /letniej słabości, bezsenności, Sr ei_ia na v  lystkioh ezłen -
kaih, wycieńczeniu ; bypocboudrji *

Nr. 79810. Wdowę Klemm z D u s s e l d o r f u ,  od długoletnego bolu głow y i wymio.ów.
Nr. 76877. Florjan K81ler c , ^  administrator wojskr wy w W ielkim  Waradzynie, wyleczony został s snehot. k a ta n

oskrzeli p ie rs io w y ch , zawrotu p ’ owy i Winieni* _ / . w y
, Nr. 76970. rana Gabriela T«schn®r» « uc 0!!a wyżsŁej atkoly handlowej w W iedniu, B9 slahośei pitrelowej i rfa-
noici nerwowej. * i ' . . .

Nr. 65715. Pannę de Montionis * 1 ’ wtrawneeci, Jbezsenności i wycieńcsenia.
Nr. 76928. Earona 8 jgmo a 1 0 -letaiego uh.zwtadnlenia „  r9k# ^  - sasach.

niż 50 raty Stroją cena aa Iezarttwaea,
...  ,  - -  ,  . -----— j -------  . — ,   ---------------- -------------, 2 funty 4 złr. 50 ont., 5 fnaców 10 złr.,
12 funtów 20 złr., 24 fnnty 36 złr, —  Biszkoktf w puszkach po 2 złr. 50 out. i pi 4 sir. 50 cnt. Czekolaua w protukn lub w ta­
bliczkach nt. 12 filiżanek 1  „łf, 5 0  cut-j Da 24 filiżanek 2 złr. 50 cnt., na 48 filiżanek 4 złr. 60 cnt., w proszku na 120 filiżanek 10 złr., 
na '288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 1*6 złr. G łó w n y  s k ła d  wW ieduiu 11 B a r r y  d u  B a r r y  & C o m p . Vf z l l f i s - . h g a s s i ,  Ś, 
jako też wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeńsk wj s /ła  też „B e  r a i  e sc  i  ż re *  swoją za przeku-ea 
lub pubraniem pocztow >m.

Ajencje: w  BIAŁEJ u aptaks za A.ojzego Reicherta i Eryka K el.ra apt. pod Lw em ; w BOCHNI: u L E. Balsie.ries? 
w  BR*)DACH: a G. Grflnsnanna; u C ?E BNIOWCk*3H: u Ignacego Scunlrcha w DROHOBYCZU: u Ladwika Dobraynieekieg*
, KOŁOliKl: u J. Sidorowieza; we LW O W IE: n Piotra: Bkikulastha, aptekarza, Loopolda Botlondera, Zygmunta Buckera, aptekarza 
F. W . Królu.wakiwgo, Jakóbs Belsera, Karola Schubathą i Jalinsza K iissa: w PESZCIE: u Józefa v. TOrOk aptekarza; w PRA­
DZE n Jójefa Fttr«ta; w PRZEMYŚLU: u Edwarda Machalskiego; w RZESZOWIE * u J. SohaiMera «  Comp.: w STANISŁA­
W OW IE: u Fjrdynand# Steckera} w TARNOPOLU: u A. Mor wetzą_j_~ '  ....................................... ~ “
le n czra a . antskarz- pod Aninł-4«

„Reyaleacióre du Łarry* pożywni0! 82®; ' e8i; mięsa i oprócz tego oszczędza więcej
tea l. w puszkach Uaszauyuu - »  P°‘  funta 1 50 en.., „a mut 2 złr. 50 cnt., 2



DZIENNIE POLSKj.

Znany z taniości!
nowo urządzony handel 2039 7-

przy ulicy Halickiej pod

o tr z ja & ł f  najwięlfszyTn w yborze i po ii izonycb cenach:

Kalosze rosyjskie, Płaszcze gntaperehowe, 
Parasolki letnie. Parasole, Łaski, Cygarniczki, 
Tytonierki, Portmonetki, Torby ręczne i po­
dróżne, Kccesery, Albumy grające, Kasetki, Po- 
stumenra pod zegarki. Przyciski na listy, Marki 
preferansowe, Karty do grania i wszelkie inne 
gustowne przedmioty de upiększenia salonu lub 
do podróży,

irannuskic i angielskie, mianowicie: Wodę 
- ■ - -  ênrs Lys, Eau de Princ nsses, Lait de Con-
combi ;s, Eau Atheniene, Eau Tonique, Lait Anteplićiique, Ori»a-Lacte, 
V inaigre do Toillete, Levandć, Ambrę, Płyn Giyceryuowy, Cold-G ., lun 
Creme de Beaute au Kana.iga Ju Fopon, Creme-Onta, Ronge, Ł.an ;he, 

-  ------------------------------- ------------ Pouder Veloutine, „Chr. Fay.“ Pouder Ylang-Ylang, Pouder Japoński*
tury, Broszki, KólczykL, Medaliony, Diademy, ! LK,Ł- ln?! epuder brylantowy i inna— Płyn) i pasty do -zyszczenia
K o l i e .  S D in k i ,  S z p i lk i  b r y la n t o w e  P ie a ń e in ilk l  “?b6w: P ent°r<“ e Rigaul Liquer Den«fri.ce, Creme Dentitri -o, ^asta 
f  t i  t\ • i x /'tu r ?  i • • Boutmarda, Pfuffcrmanna, Pasta i Woda Anaterynowa Dr I (t PannaZ a" CO srkl ,  D e l  i z k i ,  C h a t lp n y , ( t r z e b i e n i e  n a j-  Mydła, Pomady, FiksatorĄ, Pomadka poziomkowa na usta, krople Kar- 
m o d n ie j s z e  w n a f  7 w a n e , P a s k i  a a m s it ie  Oksy- “ elitów hiszpańskich, Cukierki Dr. Kocha, Atrame.it do zunczeni bieli- 
d o w a n e  Z d r u c ik u  tk a ilC , m a t e r ia ln e  1 s k ó r k o w e ,  znjT* “ ieoinylne środki do farbowania włosów, Oriznline-Vego*.tle, Jai «  

W a , c l l  W M  m - MT Smithsofi, Melanogaue, D,quemare-A„.ć, Eau 4’Hćbć Augustę, Fai br

szylukrctowe. z kości słoniowej i materjalnc. Jap°nska go ft.%  t o ^ c n ^ ^ fa b w e ń !1'11" '' &‘a*JL y   « 7 -------- —  * --  7 — u  a u w y v i .  i  i « A U W t

Łaskawe zamiejscowe zamówienia wykonają się najspieszniej i najakuratniej

SZTOKFISZ
■wieży funt S O  centów 
moczony „ 2W „ 

przez cały poit w handlu

ST. MARKIEWICZA
2303 w Eyuku j.  42. 3 - 4

P IR IT A S
r!osy odmładzające mleko.

Pu ritu  nie jest żadną farbą na włosy, tyl­
ko mlecznym płynem, który posiada tę cudo­
wną własność, białe włosy odmładninć, to jest 
wkrótce i to najdalej w p r x e e i ą g u 14 d n i 
im takową farbę przywrócić, którą początko­
wo miały.

Puritaa nie zawiera w sobie żadnej substan­
cji farby. Można włosy podług upodobania 
wodą myć, można na biało powleczonych po­
duszkach spać i łaźnię parową używać, i  ani 
ślad a farby się nie spostrzeże, ponieważ

Purifas
nir farbuje,, tylko >duiładza. i najdłuższe i naj­
bujniejsze włosy K obiele, jaku też włosy i 
brody mężczyzn.

Flaszka P unu^ kosztuje 2 guldeny (przy 
przesyłce 20 ct. spesy) zamawiać w niemit kim 
jeżyku i za pobraniem pocztowem u B U O  
F r a n i  A  Ć o m p .  i »  U i l e n .  M.iriahhfer- 
strrsse 38 i w Tarnowie u M. Głodzińskiego,

N o ta  b e n e . Nieszkodliwość powyż wymie­
nionej substancji wypływ z umiejętnego spra- 
wozd ima .W iodeuzziej Medycznej Pressy** z 
d. 2. września 1872, z którego co miesiąc w 
tym miejscu pierwszej środy albo soboty prze­
druk się pojawia. 2* ■fil 3*1— 0

i f l y s z k a
K r w i  a r a b s k i e j ,  zupełnie zdrów, 
dobrze ujeżdżony, idzie także w jedno- 
kouce, do S p r z e d a n i a  wraz z uprzę­

żą elegancką i

ślicznemi saneczkami
2  o n o  b y ;  te są nowe i pokryte

niedźwiedziami.

złr. 400.

I V  i e p r z e ś c i ^ i ł i o n e

Stała cena
Bliższa wiadomość 

Eu ropejskiego.

Zawsze ielki i zaopa­
trzony sl.ład lustr, rypsu, 
diogenal-plaidów, bareżów 
gazy, kosmanosy, perka- 
lów, jocunet hiaiyrh i far­
bowanych, brylanty n, aksa 
mitów i jedwabnych watą- 

Najn. Giroflć-Gi rofla.i  żek.

« 1 %  szeroki’ weby 
lniane, mciane i skórsauf 
płótua % ,  \  i »jt chi- 
fons, mciany, damasi rę­
czniki, "tłas grad, mu 
szliny, firanki, Ozford na 
koszul- i wszystitif inne 
artyknły.

Polecenia z prowlngjf uskuteczniają najrychlej.

portjcra hotelu
2371 2 2

X * X K l t X X K O K * K * *

Mlmn InflemnizacyjnyciiS
(obręb  adm inistracji K rako- g  
wskicj') na dobra  Kauiżów 

J  z przyległ, opiew ających, po-

Lniane i modne towary
gwarantuje za dobrą jakość i prawdziwość towarów —  wszystko własny wyrób.

Skład fab ryczn y  i głów ny d ep ot tow arów
pierwszego złączonego konsorcjum fabrykantów górskich tkaczy

W ien, HariahilferstriLsse BTr. 72.
Rozsełt wykonują się realnie za pobraniem pocztowem. Próbki gratis i franco.

55-

K
KlHn
X  szukuje właściciel tychże _  
2  dobr. i płaci o 5 złr. za ka- g  

żdą setkę drożej jak ostatni 
^  kurs wykazuje. Posiadacze 
^  zatem powyższych obligacyj ^  
w  zechcą się zgłosić do Wł a -  y  
O d y s l a w a  hr. R e j a  w ^  
^ Z i e l o n c e  pocz. R aniżów .fT^

k#k* * * jc* o* k#*x

I ) o  s p r z e d a n i a
Piętny grunt Doi budow ę ta m ien icr

15° frontu, 36’ głębokości,
przy ulicy Gródeckiej, może być 

i na połowę podzielony. 
Bliższa wiadomość w  handlu 

Bonifacego Stillera. 23G5 2— 0

MM M i m
I r a n c i ą z k a  I f f c d w e j a

w  f S u s o w i e

otw arty je s t  przez ca lę  zim ę.

Ka sprzedaż
^^^^BjfFortepian wiedeński fa- 
f f s s g j l b r y k i  Fritza zupełnie no- 
ji* t L i4JWy, F a eton  półkryty i 
p ara  d o b r a c h  k o n i1 piętnastej 

i miary. Bliższa wiadomość w Stani­
sławowie ulica Zabłotowska w biu­
rze kolei Arcyksięcia Albrechta.

1^1■ >■

I

S O K A L  &  L I L I E N
daw niej O .  A l  B U J k U l S r

t c e  M jw o te ie ,
p o l e c a j ą  s w ó j

KANTOR W YM IANY
w k t ó r y m  k u p u j ą  i s p r z e d ja ją

wszelkie obligacje państwowe, akcje, losy, monety 
i t. p., eikontują kupony, wylosowane ooligacje i listy 

zastawne przed terminem wypłaty. 2035 8— 0

KSIĘGARNIA

P .  H .  B I C H T E B A
t c e  k jtr n ir ie ,

otrzymała na główny skład

Pod warunkami najprzystępniejszymi.

£ ‘ .i

■S5
£

und der

Massigkeits-Yerein
Tom. fln?UBielleu, politischen und 

moralischen Staudpunktc,
beleuchtct durch

PRIEDItlCH POTEN,
Vnrsit»enden des laidwirthschattlichen Vereins 
in Przemyślany, Bezirksrath und Grossgrund-

besitzer. 2357 2— 2
O n a  SO ci., * posyFkif 3 3  ct.

SmytYs patentowy Drill Siewnik
z telcskopicznemi rurami i przyrządem Dippel na buraki, jakoteż tego 

maszyna szerokosiewna poleca pod gwarancja

STOYE LYTHALIi d THOMAS
w  B e r n i e ,  B a h n r i n g  N r .  2 2  ^

> a  ż ą d a n i e  o e m i i k i  i  k a t a l o g i  g r a t i s .

2387 J —O

1

C. k. uprz. kolej gal. Karola Ludwika.

Ogłoszenie.
O d  l -g r °  L u t e g o  I § 7 5  r o k u  począwszy, aż do dalszego 

postanowienia, w c h o d z i  w  u ż y c i e  w  z w ią z k u  k o l e j o ­
w y m  R e ń s k o  - p ó ł n .  n i e m i e c k o - g a l i c y j s k i m  n o w a  
t a r y f a  s p e c ja l n a  #Ua t r a n s p o r t u  d r * o w a  w  ł a ­
d u n k u  W' c a ł y c h  w o z a c h  pomiędzy ważniejszemi stacjami kolei 
Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej (austr. linie), kolei Arcyksięcia Albrechta, 
kolei gaiic. Karola-Ludwika i kolei północnej cesarza Ferdynanda z jednej 
strony, a stacjami Prusko-Brunswiokiego, Berlińsko-Kolońskego i półuoeno- 
niemieckiego związku kolejowego z drugiej strony via Mysło-wice-
W r o c ł a ^ - B e r l i n .

Egzemplarzy tej taryfy dostać można w biurach Dyrekcji iruchu 
we Lwowie, na naszych stacjach związkowych, jako tez w naszym 
ekonomacie w Wiedniu. :»58 8-s

Lwów, 16. Stycznia 1875.
D y r e k c j a  ruc/iu.

Rzadkości.
I  Remontoir, zegarek kieszoukowy, złocony, 

do naciijgania dla chłopców i dziewcząt 
po 65 ct., ten ze złoconym łańcuszkiem 
85 ct. W szystko nadzwyczaj piękne. 
Remonto r zegarek kieszonko:, y  z kolo- 
rowem szkłem krysztaiowem, istne cacko,

Dla chłopców i dziewczę! dobrze zło­
cony zegaruk kieszonkowy bijący, z 

tyłu nakręcany, wraz z łańcuszkiem  i 
k lu c z y  ni-im w Jtui tylko 75 ct. 

Cygarniczka Katzenia-nmer, która przy pa- 
b-nin „tp iao“ w yd ije  i towarzystwo w 
wesołe usposobienie wprawia. Tylko 85 ct. 
nkryty grzechotnik sprawia nadzwyesajny 
Hetz, j »  • V,''edenczycy mówią, kosztuje 
w etwi óO ct.

D\s zanrężnycl uad wyczaj mteresująca no- 
wość! »r«bila wszędzie wrażenie, ważne 
tak dba dam jak i panów, tylko zt. M O. 
k ieszonkow y mikioakop 200 razy po- 
^ięk&sn. tak, że pchła jak słoń wygląda,
00 ft-

rAwiastna powiet -nr, 12 godzin prędzej n ii 
po w .et! ikazuje zmiany, 1 zł. 

W iedemslo PiaterWuretel zabawne do rnz- 
puLzi, tylko 4U c t 

I  M yszy z maszynką takowe biegają całkiem 
» f  mralme, za sz‘ ukę 88 ct.

f  tmi(.Zar° Waiie’ M  pomocą których ka- 
«  l ' °dkryc można, 50 ct.

l ,.K--.ba^bka7“ kt7 Kik7 ik:’ 10; ‘ '1 ’ z której gdy się ją  do za-
r.Alek - w f t ’ ' hi|bur; ru' wyskakuje 1 zł.

o -  k™ • m widnokręgu, 1 zł.
i j . -  Je komnletne nbranie salonu,

uek *'.® * 2 par eleganckich fira-
. nging0 dywanika na podłogę, 

*i ' okna, 1 statuetki, 1 małego 
1 dywaniku, 2 waz na kwiaty i

,  8 łru ściennego, to wszystko w  12 zł. 
Jed- 1

Tyiłco 13 złr .

L
ynie wyłącznie do dostani* w

T ie ie is h m  d o m  tow arow ym  E y o r t
w Wiedniu,

II . Perdinandatra«st) N r. 2 . 
M e ł k i '  z i nadcsłanńein należytości alho 

d88 za pobraniem Docztowem 1 12

Pomiędzy licznemi ogłoszeniami, dotycząeemi szcze­
gólnie zegarów i złotych towarów, wiele jest obliczonych 
ua oszaKanie mieszkańców prowincji. W e własnym in­
teresie wystrzegać się należy kupowania zegarów, jeżeli 

ę -  . jj, firma sprzedającego nie podaje rjkojm i. U mnie kupione
• ty M " zegary i złote towary mogą być każdego czasuj według

npodobania wymienione, lub też zwrócono; je s t  to  dowćd najw iększej h zetelRDŚCi.

Nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe!
7n 1|| i 10 . 1 .  prawdziwy angielski srebrny cylinder, wraz z pięknym łańcuszkiem ze 

1 14 411, ztota talmi, nicdaljonem, pudełkiem, kluczykiem i 5-letnią gwarancją, tu­
dzież z rezerwowem szkiełkiem. Takież same ohrono-iniernicze zegarki, dokładnie 
w ognia złocone, tylko 12 złr. NO ct.

1C j nn kosztuje praktyczny, dobry, piękny remontoar, w k  zwauy cesarski zegarek,
1J 1 4U Lii. najlepszy wyrób, jaki jylko można sobie wyobrazić; lekarzy i szat. ducho­

wni nie mogą dosyć n:; chwalić się tych z"garków. Jest to dowód, że aa ki wytrwały 
zzgaiek nie może mylić się ani lis sekundę.

Jo 1/j j 10 ,ln  otrzymać można modny zegarek wojskowy, lekki, osdobny, przytem nad - 
łlfl 1J 1 10 4111 zwyczaj elegancki, co jest rzeczą główną, bardzo punktua^y, ścisły w 

ruchu i bajecznie tani; do takiego zegarka otrzymuje.każdy imitowanyłanańcuszeh mo­
dnego fasonu, wraz z kluczykiem, pudełkiem, medaljonem i pięcioletnim poręczeniem. 

III ><h 0k 7lp prawdziwy angielski ankier srebrny, sawonet, z podwójną sonertą, 
10 1 UD ud 4Ui najpięk. grawir , wraz z łańcnszk. z prawdziw. złota talmi i poręct.

prawdziwy angielski srebrny i  w ogniu złocony chronometr wraz z *aA 
cnzzkiem, medaljonem ze złota talmi, skórzannem pudełkiem i poręczeniem. 

Tłllm 111 Inn 11 7lP prawdziwy angielski „Prince o f W ales“ remontoaj, najsilui yszego
1JIŁU 1U 1UU II u li■ kalibru, z kryształowem szkłem, werkiem z niklu, z prawdziwego

złota talm i; zegarki te maja przed iunemi tę zaletę, że n.uin je  nakręcać bez klu­
czyka i do takiego zegarka otrzymuje każdy łańcuch wraz z medal, i poręcz, bezpłatnie. 

Tlltn li Inh n  7łP całkiem mały damski zegarek, z prawdziwego srebra i ryzłacany,
IjlŁU 14 1UU 1 / Lii i wraz z łańcuszkiem na Szyję i śwadeetwem  poręczajzeem.
T l i ł o  20 Z łr Praę- d-i\.y a n g ie lk i, najdoskonalej wyzłr.cany w ogniu srebrny chrono- 

i ■ 1 metr t  podwójną kopertą, pięknie emaljowany, wraz z pięknym łańcuszkiem
z prawdziwego złota talm. medaljonem i noręczei tm.

IJIwlAfJ ID olhn 9/1 1 Oft 7lp piękny srebrny pre—dziwy angielski ankier na 15 kamieni, wraz
1 j  1 AU 10 (1JUU uU 1 4J 411 z Jan- uszkiem, medaljoneui, skórzannem pudełkiem i poręczeń.
■Pwllrn 0(1 i Ofi sin srebrny remt ltoar, nakręcający się bez kluczyka, wraz z łańcuszkiem
JJlllU ZU 1 ZO Z ll. i medalionem.
Tyllo 4G, SQ i 6P iłr rfoty a&mski seg-arek m djamentem.Tyltfl 30, 35 i  40 złr . p-awdziwy angielski sreurny remontoar z podwojną koperiij

TyJlro 3 5 ,4 5  i 50 z łr . prawdziwy złoty angielski ankier z kryształowem szkłem.
T y iio  60, 75 i 10C złr . piękny złoty remontoar ze szkłem kryształowem, 1C5 i 116 złr

T y lto  200' 300 Z łr Praw‘,ziw ^  angi !l',k: cllronometr z cemontoarem, podw ójną kopertą

Oprócz tego wszelki, gdziekolwiek i przez kogokolwiek ogłaszi no zegarki t a n i e j .
W a r s  t a  t  do r e p a r a r y j .

Stare zegarki, często dr.g ie  pamiątki fam ilijne, naprawia się i odnawia. Ceny za 
naprawę z 5-letniem poręczeniem złr. 1’50, 3, 5 do 10.

S B I ł O T i ;  CJT o  ' m w  -A -  X  3t
przez c. k. nr-.au menniczy we W iedniu aon'bowanr.

P i e r ś c i e n i a .  Pie-ścienie dla dam złr. 6, 7, 8, 9, 10, 12, 14, 15. —  Sygnety męskie 
złr 8, 10, 11, 12 i c  20. —  Obrączki żlnbne złr. 5, 6, 7.

Złote łań cu szk i do zegarków . Łańcuszki krótkie z kluczykiem nfr. 15, !{0, 25, 
30- 35 do 80 v  najrozmaitszych fasonach. —  Łańcuszki długi f z gładką a 'bo Wyra 
bianr klame ką złr. 28. 30, 35, 40, 50, 55, 60, 65, 70, "O dc 150.

Z ło te  m ed alion y z prawdziwemi kamienia ii z<r. 14 ,16 ,18 , 20, 22, 24, 3 0 ,35 ,4 0  45 ,50 . 
Z ło te  g  irni.Hry. Broszka i kuiczyKi złr. 18, 20, 24, 30, 35, 40, —  1 prawdziwemi 

kam eniami albo perłami złr. 36, 40, 46, 60 do 200. —  Ż djamentami albo brylan 
tami złr. 60, 80, 90, ICO do 500.

Z ło te  k o l c z y k i .  Kulczyki dla dzieci złr. 1-25, 1-50, 1-75. 2, 3, i kamieniami lub bei 
kamieni. — Knlczyki długie albo okrągłe z wisiorkami lab bez wisiorków z pra­
wdziwemi kamieniami, gładkie lub w fo-mie strzały, złr. 12, 15, 18, 20 do 30. —
Gnziki r dj imentami albo brylantami złr. 50, 55, 90, 100 do 500. ’

Z ło ta  spin ki do koszul lob  m anszetdw z szlachetnemi .amieniami złr. 6, 7, 
8, 10, 12, 14, -8, ”€ .

Z ło te  b r o s z k i .  Pojedyncze, najnowszego fasonu złr. 12, 15, 20 do 25 —  z fotogra- 
fjami złr. 12, 15, 16 do 4u

Z ł o t e  k r z y ż y k i ^ z ł r .  6 7, 8, 9, 10, 12. —  Z perłami albo szlachetnemi kamieńcami 
złr. 8, 9, 10, 12 do 25.

Z ł o t e  s z p i l k i .  W  rozmaitych kształtach „Jokey“ . nSDort“ itd. od złr. 5 dc 30. —
i  , zlacbetnemi Enmienmmi od złr. 5 do 30. —  7, bryianti mi od złr. ’ 5 du ,K).

Z ł o t e  b r a n z o l e t y .  Obrączki g /adkie rozmaitej objętości złr. 18, 20, 2C, 30 dc 60. —
Z prawdziwemi kamieniami lub perłami . I r / 30, 36, 40, 5u do 80. —  Z brylantami
od z ł ',  łjy 500,

L i s t o w n e  z a m ó w i e n i u
uałatwia się ;». pobraniem pocztow em  lub za nadesłaniem  go owkl w 24  godzinach.

Na żądanie mogą być wsyłane regarki lub złote towary dc wyboru za pobraniem 
nalużytnści, a za niekupione zwroconą będzie kwota.

Ceny moich wyrobów niższe są od cen gdziekolwiek indziej ogłoszonych, a co 
do wymagań, stoją zupełnie na wysokości czasu.

W s s y s t K i e k ,  którzy nowe zegarki lnb złote towary zamówić sobie życzą, 
W s z y s t k i c h ,  którzy stare na now*s zamienić lobie życzą, raczą sie udać do mo'ej Brmy

P H I L I P  F B O Ś I S ,
Uhren- uDd Goldwaar^n-Fabrikant,

R a t| ie n ,t lu i r m s t r a s s e ,  9 - gegeniiber der Wollaeile, W f E l f r
P g p  Proszę uważać ua adres. ^ M i  2062 15—0

N a j l e p s z a ,  N a j n o w s z a ,  N a j t a t x « z a

oryg. ang. ż n i w i a r k a  Samueisona

„ O M I i m  H O Y l I i “ .
1. Wzmocnione wszystkie części; 2. Ulżenie w peciągu, nowy w tym celu nrzyrcąd; 3. Dowolne regulowanie i ysoeośc 

cięcił. podczas roboty; 4. Podwójnie hartowane noże: 5. Stalą podkładane palce, stalowe łożysko pod całą sztangą nożowa 6 Wszystkie 
Panewki, "ożyska wzmocnione i ulepszone; 7. RuchomL rolka do dowolnego posuwania stołu w którąkolwiek stronę; 8. Silniejsze i sku* 
tscaBiej**-> działanie odkładaczy; 9. Dowolne regnlowanie przy odkładaniu na większe lub mniejsze snopy; 10. Najniższa cera.

ś w i a d e c t w a :
„Żmiwi.i' i Royal pra- 

c°wala u mnie przes cale 
iniwa, rźnęł*- od in- 
nych *nanych mi żniwiarek, 
**1 ca*u **9 n'e ẑ psuła.

M.Lewickl,
w K e ii iu tz k a c h .

Zi £»**■% spraszam

>Poświadczam niniejgzem,

D a l s z e
iejgzem , że żniwiarki Samnelsona, 
rakiktóry-h od p. Zieleniewskiego nabyłem 4, znajduję zupeł­

nie dobretni, gdyż przez całe żniwa tegoroczne miałem 
sposobność dokładnie je  w ypróbow ać, zeranęły m ( 1500 
morgow i jestem z nich znpełnie zadowolony; mogę je  za­
tem Każdemu polecić.

F r .  K g .  M i l l e s k i ,  w W y s o c i c a c h - “ 
pytać się:  w l g o ł o m i i ,  w D z i k o w i e ,  w N o w o s i ó ł k a c h  i t. d. i t. d. po caje;

C e n y  loco Kraków wraz z c ł e m  i o p a k o w a n i e m

„Zeszłego roku iziąłem] „Żniwiarkę Royal, Która 
od oana 2 żniwiarki Royal, n mnie już 2 lata robi, uzna- 
za które mogę panu poózię-|j; z ;  najlepsza ze wszyst­
ko wać, bo są dobre, a o po /kich, iak e by.y nr vrcstS*
łowę tańsze od innych.

L b k o w a  ‘U.,
w K « ł o m y i . “

wie wiedeńskiej 1873 r.
J ó z e f  P a e «7
w Z a r n o W ’ ’1, 

Galicji i y. Królestwie’

1. „ O m a l m r t  R o y a l “  ż u i w i u r k ; .  
1. , ,O i u  jF "n n “  k o s i a r k a

z łr .  w . Ł.

„ » 3 8 «
1. „ P a l e n i  R o y a l 44 kombinowani ż n i w i a r k a

i k o s i a r k a ....................................................... złr. w. a. S ł
Zamówienia na żniwiarki o r a z  n a  C z ę ś c i  d o  d a w n i e j  n a b y t y c h  n a j d a l e j  do końca kwietnie, b. r.
Wszelkie inne żniwiarki i  częś-.i do nich, jako to: M I N E R W A ,  f f O O D ,  C E R E S ,  C H A l t t P I O N ,  R C C I Ł E J  

PO cenach n a j n i ż s z y c h .  2325 5— 15

L. Zieleniewski. K r a k ó w .

WyUłWoa i mdfckiw on ĉ wi, : jtowakewius Henryk.
’ s=sm m

Z drukarni , Dzionniks Folskiearol- A A. R ógosz*.

1


